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Cena 50 gr.

poświęcone 40 rocznicy

powstania Komunisty-

Walcownia pracuje... Kręgi blachy wędrują na agregaty;
cięciu.,.

6Ml

Na zdjęciu: U góry (z lewej) Adolf Warski (Warszawski), Wera Kostrzewa (Maria Ko­
szutska); u dołu (od lewej) Franciszek Grzeszczak i Maksymilian Wałecki.

KOMUNIŚCI
lat od

narodzin
Były toM

ija 40
dnia
KPP.
lata zwycięstw
porażek, klęsk i

słabości, ale i
wielkiej wewnętrznej siły
ideowej, która ożywiała

, niezmiennie szeregi komu­
nistów. W ciągu tego o-

kresu szeregi ludzi, któ­
rym było dane walczyć pod
sztandarem KPP, poważnie
się przerzedziły — wielu
towarzyszy zginęło, a wśród
nich prawie cale kierow­
nictwo. Ale tradycje tych
ludzi żyją.

Warto zastanowić się nad
tym, co my, komuniści,
zawdzięczamy KPP.

Przede wszystkim za­
wdzięczamy jej optymizm,
który pozwalał w najcięż­
szych chwilach porażki na­
szego ruchu wierzyć w o-

stateczne zwycięstwo na­
szej idei. Wiara ta oparta
była na nauce, którą po­
bieraliśmy u samych źró­
deł — w szkole Marksa,
Engelsa i Lenina. Dawała
nam ją praktyka rewolucyj­
na, praktyka demonstracji
i strajków. Naszymi uni­
wersytetami były więzienia.
Potrafiliśmy przemycić za

kraty dzieła klasyków
marksizmu. W zakamar­
kach starych cel, w szczeli-

■nach pieców, kominów,
wietrzników chowaliśmy
na zwitkach bibuły wy­
kłady naszych teoretyków i

praktyków, którzy siedząc
w więzieniach nie prze­
stawali pracować teorety­
cznie.

Zawdzięczamy KPP, że
byliśmy pełni radości, o-

wej radości, którą daje
walka o słuszną sprawę;
ale to nie znaczy, żeśmy nie
przeżywali rozterek du­
chowych i tragedii,
bolesny byl cios,
przez rozwiązanie
Nie mógł on jednak spo­
wodować, abyśmy przestali
być komunistami.

KPP była wielką szkolą
myśli i czynu. To spowodo­
wało, żc gdy została roz­
wiązana, każdy komunista
działał w pojedynkę tak,
jakby wszyscy byli kiero­
wani z jednego ośrodka.
Bojownicy Hiszpanii repu­
blikańskiej w obozach
Francji, jak i komuniści w

więzieniach Polski sanacyj­
nej już po rozwiązaniu
partii masowo deklarowali

pragnienie walki za Pol-

Jakże
zadany

KPP.

skę w obronie jej niepod­
ległości, przed najazdem
niemieckich faszystów. W
okresie okupacji, zanim
jeszcze nieliczna, pozostała
przy życiu część naszego
kierownictwa zdołała zor­
ganizować centralny ośro­
dek kierowniczy PPR, już
w dolach, samorzutnie, w

różnych częściach Polski,
pod różnymi nazwami od­
radzał się rewolucyjny
ruch robotniczy kierowa­

ny przez komunistów.
Kiedy na fali walki

rodowo-wyzwoleńczej
wstała PPR, pozostała
wierną idei
idei wyzwolenia społeczne­
go.

Zycie komunistów nie by­
ło lekkie. Było pasmem
więzień, między którymi
wolność nierzadko bywała
tylko — urlopem. Hartowa­
liśmy się, byliśmy twar­
dzi wobec „defensywy",
wymagający wobec siebie.
Ale nieubłagani byliśmy
wobec oportunistów w ru­
chu robotniczym, a przede
wszystkim wobec oportuni­
stów we własnych szere­
gach. Czy można się dzi-

na-

po-
ona

komunistów,

(Dokończenie na str. 2)

Rozmowa z dyr. Teatru im, J, Słowackiego
Bronisławem Dąbrowskim

Teatr im. Juliusza Sło­
wackiego daje dnia 18 gru­
dnia br. premierę „Zbrodni
i kary" Teodora Dostojew­
skiego w adaptacji scenicz­
nej i reżyserii Bronisława

Dąbrowskiego, w opraco­
waniu scenograficznym
Andrzeja Cybulskiego, z

muzyką Anatola Zarubina.
Przedstawienie „Zbrodni i

kary" oczekiwane jest
przez cały Kraków ze zro-

zumialym zainteresowa­
niem — podkreślić przy
tym należy, że teatr kra­
kowski niezwykle staran­
nie przygotowuje się do

premierowego widowiska.
Bronisław Dąbrowski reży­

ser i autor adaptacji scenicz­
nej „Zbrodni i kary" był nie­
zwykle zajęty ostatnimi przy­
gotowaniami do premiery, to­
też dopiero wczoraj po „chrzcie
bojowym" jakim była próba
generalna udało n3m się uzy­
skać kilka chwil rozmowy.

— Co skłoniło pana do wy­
boru tej właśnie powieści Do­
stojewskiego dla przeróbki te­
atralnej?

— „Zbrodnia i kara" jest
najbardziej teatralną powieś­
cią Dostojewskiego — teatral­
ną tzn. zawiera mnóstwo dia­
logów, dynamicznych sytuacji
w rozwoju akcji. Dlatego też
właśnie sięgnąłem po tą po­
wieść, która jest jedną z naj­
większych powieści literatu­
ry światowej i zapoczątkowu­
je tradycję powieści psycholo­
gicznych. .

— Po obejrzeniu widowiska
można stwierdzić, że nie' od-

(Dokończenie na str. 2)

Na zaproszenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej bawiła od 9 do 14 grudnia 1958 roku w

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z rewizytą przyja­
źni delegacja Komitetu Centralnego Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności i rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Podczas swego pobytu w Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej delegacja Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej zwiedziła zakłady przemysłowe i rolnicze, a także
instytuty naukowe; prowadziła ona rozmowy z robotni­
kami, chłopami i przedstawicielami inteligencji w spra­
wach wspólnej walki o pokój i problemów budowy so­
cjalizmu.

Wszystkie te spotkania, rozmowy i wiece były mani­
festacją trwałej przyjaźni, jaka cechuje stosunki^ mię­
dzy Niemiecką Republiką -

Rzecząpcspolitą Ludową.

W naradach brali udział:

ze strony Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej: WŁADY­
SŁAW GOMUŁKA — pierw­
szy sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, czło­
nek Rady Państwa; JÓZEF
CYRANKIEWICZ — członek
Biura Politycznego Komitetu

Centralnego Polskiej zjedno­
czonej Partii Robotniczej, pre­
zes Rady Ministrów; ADAM
RAPACKI — członek Biura

Politycznego Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, mini­
ster spraw zagranicznych;
STEFAN JĘDRYCHOWSKI —

członek Biura Politycznego
Komitetu Centralnego Pol-

KULCZYŃSKI — przewodni­
czący Centralnego Komitetu
Stronnictwa Demokratyczne­
go, zastępca przewodniczącego
Rady Państwa; ZENON NO­
WAK — członek Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, wi-
ceDrezes Rady Ministrów;
ZENON KLISZKO — sekre-

(Ciąg dalszy na str. 2)

cznej Partii Polski

Demokratyczną a Polską

skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, pzew-odniozący
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów; IGNACY LO-
GA-SOWINSKI — członek
Biura Politycznego Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej,
członek Rady Państwa, prze­
wodniczący Centralnej Rady
Związków Zawodowych; JE­
RZY MORAWSKI — członek
Biura Politycznego i sekretarz
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, przewodniczący
sejmowej komisji spraw za­
granicznych; STEFAN IGNAR
— prezes Naczelnego Komite­
tu Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego, wiceprezes Rady
Ministrów; STANISŁAW

Powstał Woj. Komitet
SFBS w Krakowie

(Inf. wł.) Staraniem Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Jedności

Narodu odbyło się wczoraj pierw-
sze zebranie konstytucyjne Woje­
wódzkiego Komitetu Społecznego
Funduszu Budowy Szkół Tysiąc­
lecia, w którym wzięli udział

przedstawiciele rad narodowych,
organizacji politycznych i społe­
cznych oraz władz oświatowych i

związkowych.
Na zebraniu dokonano wyboru

prezydium Woj. Komitetu Spo­
łecznego FBS w składzie: przewo­
dniczący: St. Pięta — sekr. KW

PZPR; wiceprzewodniczący: Z.
Skolicki — wiceprzew. Prez. WRN;
mgr Fr. Tumidajski — wicekura­
tor, inż. W. Cabaj — przew. Zw.

Kółek Rolniczych, L. Pankanin —

czł. Prez. WK SD; sekretarz: B.
Bielecki — nacz. Wydz. Kurato­
rium; członkowie: mgr W. Osia­
dacz — przew. Żarz. Okr. ZNP,
mgr B. Łukaszewicz — czł. egze-

i kutywy KW, dr J. Kruczała —

wiceprzew. WKPG.

Podołano także trzy sekcje: or-

ganizacyjno-propagandowa (prze-
wodniczący W. Osiadacz), czynów
społecznych i finaTisów (Z. Sko-

licki) oraz sekcja planowania i
budownictwa (mgr Fr. Tumidaj-

List Wł. Gomułki

do „Trybuny Ludu“
„Trybuna Ludu”, która 15 bm. obchodzi swe 10-lecie, za­

mieszcza we wczorajszym numerze list I sekretarza KC

PZPR — Władysława Gomułki do zespołu redakcyjnego tego
pisma. Władysław Gomułka w liście tym pisze:

,,W imieniu Komitetu Centralnego PZPR i -w imie­
niu własnym serdecznie pozdrawiam zespól „Trybuny
Ludu" w dniu jej 10-lecia-

Partia nasza przykłada wielką wagę do roli prasy,
szczególnie partyjnej, do twórczej pracy dziennikarza-
Naczelnym, codziennym zadaniem prasy jest pobudzać
aktywność społeczną służącą budownictwu socjalizmu
w naszym kraju- W tej dziedzinie. „Trybuna Ludu”
wniosła swój wielki wkład, była i jest realizatorem po­
lityki partii. Jej zespól redakcyjny cechuje komuni­
styczna ideowość, odpowiedzialność za słowo drukowa­
ne, wierność sztandarowi partii.

W dniu waszego jubileuszu życzę wam dalszych osią­
gnięć w rozwoju pisma- Doskonalcie publicystykę i
służbę informacyjną gazety, podnoście poziom i liczeb­
ność aktywu autorskiego, rozszerzajcie formy więzi
z czytelnikiem. Jeszcze bliżej partii, jeszcze bliżej
mas — oto warunek rozwoju prasy socjalistycznej i jej
czołowego organu „Trybuny Ludu".

Słowo dane Partii
zostało dotrzymane

Inż. Ryszard Geyer — kiero
wnik rozruchu oraz dyrektor
techniczny Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty
im. Lenina, zasługuje na sło­
wa szczególnego, gorącego u-

znania za swą wytężoną pracę
przy uruchamianiu walcowni.

lizacji budowy systemu rurocią­
gów aia transportu ropy naftowej
z ZSRR do NRD, Polski, na Wę­
gry i do Czechosłowacji.

WARSZAWA (PAP)
Jak dowiaduje się sprawozdaw­

ca parlamentarny PAP z kół zbli­
żonych do Prezydium Sejmu, naj­
bliższe plenarne posiedzenie Izby
odbędzie się w nadchodzącą sobo­
tę i niedzielę tj. 20 i 21 bm.

*

WROCŁAW (PAP)
15 bm. w gmachu Wojewódzkiej

Rady Narodowej we Wrocławiu

rozpoczęły się dwudniowe obrady
dorocznego IX walnego zjazdu de­
legatów Związku Literatów Pol­
skich.

WARSZAWA (PAP). W dniach
od 1J. do 13 bm. odbyła się w

Pradze X sesja Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej. W związku
ze wzrostem dostaw ropy nafto­
wej z ZSRR do europejskich kra­
jów demokracji ludowej, sesja
podjęła uchwałę w sprawie rea-

Pi ostATNIp 1
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Plenum KC KPZR
MOSKWA (PAP)

Dnia 15 bm. rozpoczęło się
w Moskwie plenum Komitetu
Centralnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego.

Pierwszy sekretarz KC
KPZR N. S. Chruszczów wy­
głosił na plenum referat o

wynikach rozwoju rolnictwa
ZSRR w ciągu ostatnich pię­
ciu lat i zadaniach dotyczą­
cych dalszego wzrostu produ­
kcji artykułów rolniczych.

DELHI (PAP). Tygodnik indyj­
ski „Blitz” przynosi wiadomość

swego waszyngtońskiego korespon­
denta, w której autor powołując
się na miarodajne koła donosi, o

treści poufnego pisma Czang Kai-
szeka do Eisenhowera. Czang Kai-
szek uprzedza prezydenta USA,
że w wypadku „zbrojnego starcia
z Pekinem” Stany Zjednoczone
„byłyby zmuszone opierać się na

własnych siłach zbrojnych” po­
nieważ on, tj. Czang Kai-szek.

„absolutnie nie jest pewny lojal­
ności swoich oficerów i żołnierzy,
a nawet najbliższego otoczenia”.

*

WARSZAWA (PAP). W dniu 15
bm. odbyło się posiedzenie Rady
Ministrów, na którym minister fi­
nansów — T . Dietrich zreferował

projekt budżetu państwa na rok
1959. Po dyskusji Rada Ministrów

postanowiła projekt ustawy bu­
dżetowej przedstawić Sejmowi.

*

NOWY JORK (PAP). Korespon­
dent agencji United Press powo­
łując się na oficjalny komunikat
donosi z Teheranu, że w niedzielę
rozpoczęły się w Zatoce Perskiej
irańsko - amerykańskie manewry
morskie. Mają one trwać do 18

grudnia.

(Obsługa własna)

Gdyby walcownię zimną
blach Huty im. Lenina prze­
nieść w obręb starego Krako­
wa zajęłaby ona przestrzeń
całego Rynku powiększoną o

obszar znajdujący się pomię­
dzy ulicami Szczepańską,
Karmelicką, Anny...

Powierzchnia hal krytych
wynosi bowiem 10 ha, cały zaś
rejon tego obiektu rozłożony
jest na 25 ha.

Teren walcowni żyje już i
tętni normalną pracą, W dniu

wczorajszym w godzinach wie­
czornych zebrała się na osta­
tnie posiedzenie — ogólnoza­
kładowa komisja odbioru wal­
cowni. Gdy podajemy tę in­
formację do druku posiedze­
nie jeszcze trwa i być może
nie zakończy się 15 bm., ale
będzie przeniesione jeszcze na

dziś tj. 16 bm. Dokładna ana­
liza poprzedzić musi bowiem

oficjalne stwierdzenie, iż pier­
wsza „nitka” produkcyjna
przechodzi w ręce użytkowni­
ka. Analiza trwa. A tymcza­
sem — jak już wspomnieliś­
my powyżej — w walcowni
okres wstępnej eksploatacji
już się rozpoczął. Pracują
wszystkie urządzenia. Walcar­
ka 5-klatkowa legitymuje się
przewalcowanicm po dzień
dzisiejszy 4,5 tys. ton bla­
chy. Osiągana grubość blachy
dochodzi już do 0,35 mm. Za­
lega dokłada starań, aby szyb­
kość walcowania 21,5 m na

sekundę była szybkością pod­
stawową, uzyskiwaną normal­
nie a nie tylko wyczynową.
Próbuje się również uzyskać

prędkość maksymalną 22,5 m

na sekundę. Wygładzarka 2-
klatkowa osiągnęła swoje ma­
ksimum szybkości 25 m na

sekundę.
Tak więc niezwykle pomyśl­

nymi rezultatami uwieńczone
zostały .wysiłki i trud blisko
trzyletni— zapoczątkowany
pierwszym wykopem pod fun­
damenty hali dokonanym la­
tem 1955 r. przez robotników
z Przedsiębiorstwa Robót
Zmechanizowanych.

Dodajmy dla zobrazowania

ogromu robót jeden tylko
szczegół; ilość zużytych tutaj
konstrukcji stalowych oraz

płyt żelbetonowych, którymi
obudowane są ściany, zająć
musiałaby ok. 5.300 wagonów
kolejowych. Ustawione na to-

rze zajęłyby odcinek 95 km
tj. trasę od Krakowa aż pozą
Katowice.

Ostatnim etapem, który za­
ważył tak zdecydowanie na

terminowości oddania walco­
wni, był okres podejmowania
zobowiązań dla uczczenia III

Zjazdu. Organizacja partyjna
Zarządu Budowlano-Montażo­
wego 3 rzuciła apel, który
podjęli robotnicy, inżyniero­
wie, technicy -—• partyjni i
bezpartyjni z Zarządu 3 oraz

ze wszystkich przedsiębiorstw
subwykonawczych walcowni.
Słowo, które dali oni partii
zostało dotrzymane. Kompleks
walcarki 5-klatkowej został

przekazany w terminie prze­
widzianym uchwałą rządową.

B. PIECZONKOWA

Zmarł

Władysław Kowalski
W dniu 14 grudnia 1958 r. zmarł

w Warszawie WŁADYSŁAW KO­
WALSKI, zasłużony, wieloletni
działacz społeczny i państwowy,

1 marszałek Sejmu Ustawodawcze­
go w latach 1947—1952, *

Marian Misiak — przewodniczący Rady Zakładowej, Jan
Jasiński — brygadzista robót budowlanych, Władysław
Kolos — mistrz warsztatów, K arol Jasek — sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej, Józef Musiał — kierownik
odcinka walcarki 5-klatkowej i maszynowni 1 — oto kolek­
tyw Zarządu Budowlanego 3, który nierzadko zbierał się
dla omówienia bieżących, najpilniejszych zadań... Ludzie z

tego kolektywu pracowali niezwykle ofiarnie.

Fot. O. Link
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Wspólny komunikat o rozmowach
delegacji partyjnych i rządowych Polski i NRD

(Ciąg dalszy: ze str. 1)

tarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, r^icemarszałek

Sejmu; OSTAP DŁUSKI —

członek Komitetu Centralnego
Polskiej 'Zjednoc tonej Partii
Robotniczej, wi ceprzewodni-
czący sejmowej komisji spraw
zagranicznych; EDMUND
PSZCZÓŁKOWSF{I — członek
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej’ Partii Ro­
botniczej, poseł na Sejm; am­
basador MARIA WIERNA —

dyrektor generalny Minister­
stwa Spraw Zagranicznych,
ROMAN PIOTROWSKI —

ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny Polskiejj Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Niemiec­
kiej Repuhlice Demokratycz­
nej,

Ze strony Niemieckiej
publiki Demokratycznej:
WALTER ULBRICHT
pierwszy sekretarz Komitetu
Centralnego Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności,
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów;
HERMANN MATTERN —czło
nek Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jednoś­
ci, pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Izby Lodowej;
ERICH MUECKENBERGER —

członek Biura Politycznego
Komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności; DR LOTHAR
BOLZ — przewodniczący
Niemieckiej Partii Narodowo-
Dernokratycznej, zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów, minister spraw zagra­
nicznych; MAX SEFRIN —

członek prezydium Zarządu
ęjłównego Unii Chrześcijań-
sko-Demokratycznej, zastępca
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów, minister zdrowia;
DR HANS LOCH — przewod­
niczący Niemieckiej Partii Li­
beralno-Demokratycznej, za­
stępca przewodniczącego Rady
Ministrów; ERNST GOLDEN-
BAUM —• przewodniczący
Niemieckiej Demokratycznej
Partii Chłopskiej, zastępca
przewodniczącego Izby Ludo­
wej; OTTO WINZER — czło­
nek Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, zastępca mi­
nistra spraw zagranicznych;
HANS RODENBERG — czło­
nek Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności; BERNHARD
BRUENERT — członek Komi­
tetu Centralnego Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jednoś­
ci, przewodniczący spółdzielni
produkcyjnej w Worin,
HORST SCHMIDT — członek
komitetu wojewódzkiego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności we Frankfurcie
nad Odrą, nadmistrz w pań­
stwowych zakładach budowv
dźwigów Eberswalde; JÓZEF
HAGEN — ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej; PETER
FLORIN — członek Komitetu
Centralnego Niemieckiej. So­
cjalistycznej Partii Jedności —

sekretarz delegacji.
W wyniku szerokiej i pro­

wadzonej w duchu serdecznej
przyjaźni wymiany poglądów
stwierdzono zgodność we

wszystkich omawianych spra­
wach:

Re-

Obie strony stwierdzają, że

rozmowy ich odbywały się w

chwili szczególnie odpowie­
dzialnej.

Rozwój wydarzeń od wizy­
ty polskiej delegacji partyjno-
rżądowej w Berlinie w czerw­
cu 1957 roku potwierdził do­
bitnie, że podstawowy proces
naszych czasów, proces wzro­
stu sił socjalizmu jest niepo­
wstrzymany i nie może od­
wrócić go żodna „polityka
siły”. Również nie do odwró­
cenia przy pomocy jakiejkol­
wiek siły czy „polityki siły”
jest drugi wielki proces naszej
epoki, proces wyzwalania się
narodów z pęt kolonialnych,
zdobywania i umacniania na­
rodowej niezależności i suwe­
renności.

Epokowe zdobycze nauki i
techniki socjalistycznej w

ZSRR i ich postępy w innych
krajach socjalistycznych, nie­
zwykle szybki rozwój sił wy­
twórczych w Związku Ra­
dzieckim, w Chińskiej Repu­
blice Ludowej i w innych pań­
stwach socjalistycznych, dalsze
umocnienie jedności obozu so­
cjalistycznego zmieniły układ
sił na świecie na korzyść so­
cjalizmu i pokoju. Perspekty­
wa, jaką otwierają długofalo­
we plany rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego w Związ­
ku Radzieckim i we wszyst­
kich innych krajach socjali­
stycznych przyspieszać będzie
te zmiany na korzyść systemu
socjalistycznego.

Porażka amerykańskiej po­
lityki interwencji w sprawy
wewnętrzne Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, osiągnięcia w

walce o niezależność, narodów
Azji i Afryki, załamanie się
imperialistycznej interwencji
zbrojnej na Bliskim Wscho­
dzie — wszystko to potwier­
dza dobitniej jeszcze niż kie­
dykolwiek, że polityka siły
nie ma żadnych perspektyw.

Wskutek tego ujawniają się w

opinii publicznej krajów za-
• chodnich — również i w czę­

ści opinii burżuazyjnej — ele­
menty kryzysu zasadniczej

• koncepcji politycznej kierow-
• niczych kół Stanów Zjedno­

czonych i Paktu Atlantyckie­
go, koncepcji, która znajduje
swój wyraz w polityce z po­
zycji siły, wyścigu zbrojeń,
polityce poparcia dla najbar­
dziej agresywnych, reakcyj­
nych i awanturniczych sił w

Europie, Azji i Ameryce Ła­
cińskiej.

Pokojowa polityka państw
socjalistycznych, wypływająca
z samej istoty socjalizmu,
znajduje natomiast coraz mo­
cniejszy oddźwięk i wzrasta­
jące zrozumienie. Za odprę­
żeniem, rozbrojeniem i poko­
jowym współistnieniem opo­
wiadają się coraz szersze ko­
la społeczne i polityczne na­
rodów wszystkich kontynen­
tów.

Aktywizacja różnych sił
działających na rzecz odprę­
żenia i pokoju świadczy o tym,
że pomimo dzielących je róż­
nic światopoglądowych, moż­
na znaleźć wspólny język w

tej kluczowej dla losów ludz­
kości sprawie pokoju.

Ten w zasadzie pomyślny
dla pokoju rozwój sytuacji
nie zmienia jednak postawy
najbardziej agresywnych kół
imperialistycznych; przeci­
wnie, w obawie przed zała­
maniem swej polityki, z tym
większym uporem przeciwsta­
wiają się one wszelkim dąże­
niom do odprężenia.

Obie strony stwierdzają, że

rozwój sytuacji w Europie jest
głównym przedmiotem ich
troski i wymaga uwagi wszy­
stkich narodów europejskich.

Od spotkania obu stron w

czerwcu 1957 roku nastąpił
szereg nowych, niebezpie­
cznych dla pokoju faktów.
Propozycje pokojowe Związku
Radzieckiego, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i innych państw so­
cjalistycznych były odrzucane,
przy czym mocarstwa zacho­
dnie nie przedstawiły dotych­
czas konstruktywnych propo­
zycji. Zmierzają one nadal do
podporządkowania całych
Niemiec Paktowi Atlantyckie­
mu, co nie da się pogodzić z

bezpieczeństwem innych na­
rodów.

Polityka forsownej remili­
taryzacji Niemiec zachodnich
wzmacnia zachodnio-niemie-
ckie siły militarystyczne i od­
wetowe. W związku z tą poli­
tyką pozostaje odrzucenie pol­
skiego planu utworzenia stre­
fy bezatomowej w Europie
środkowej w jego pierwszej
wersji, w pierwszym rzędzie
przez politykę faktów doko­
nanych, zwłaszcza przez u-

chwałę Bundestagu w sprawie
uzbrojenia atomowego armii
zachodnio-niemieckiej. Mo­
carstwa zachodnie uchylają
się też od potwierdzenia swo­
ich zobowiązań w sprawie
granicy polsko-niemieckiej
na Odrze i Nysie Łużyckiej i
od jej uznania. Wszystko to

jest zachętą i pomocą dla sił
militarystycznych i odweto­
wych w Niemczech zacho­
dnich i nie da się pogodzić z

wymogami bezpieczeństwa na­
szych narodów i pokoju w E-

uropie.
Obie strony są zgodne co do

tego, że w polityce kół kiero­
wniczych Paktu Atlantyckie­
go szczególna rola przypada
Niemieckiej Republice Fede­
ralnej. Stamtąd wywodzi się
zaostrzenie napięcia, tam znaj­
duje się główne ognisko nie­
bezpieczeństw dla pokoju w

Europie.
Mocarstwa zachodnie naru­

szyły postanowienia Układu
Poczdamskiego w sprawie de-
nazyfikacji, demilitaryzacji,
likwidacji monopoli, demo­
kratyzacji i zachowania je­
dności Niemiec, co doprowa­
dziło do odrodzenia w Niem­
czech zachodnich sił reakcji i
militaryzmu, kontynuujących
tradycje imperializmu nie­
mieckiego. Gdyby mocarstwa
zachodnie dotrzymały Układu
Poczdamskiego w jego pod­
stawowych założeniach, to nie
byłoby dziś w ogóle problemu
niemieckiego, a istniałoby je­
dnolite , demokratyczne i po­
kojowe państwo niemieckie z

Berlinem jako stolicą.

Rząd zachodnio-niemiecki
dąży, w oparciu o uczestnic­
two w zachodnich sojuszach
militarnych, do dominacji
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej w Europie zachodniej.
Wkroczył on na drogę forso­
wnej remilitaryzacji i zbrojeń
atomowych, co zagraża bez­
pieczeństwu wszystkich naro­
dów europejskich, a w ich li­
czbie narodowi niemieckiemu.

Niemiecka Republika Fede­
ralna rozbudowuje swe pozy­
cje militarne na Bałtyku, któ­
ry już nieraz w przeszłości był
szlakiem wypadowym milita-
rystów niemieckich przeciwko
krajom nadbałtyckim.

Opierając swą pozycję
rozbudowie siły militarnej
ła rządowe Niemieckiej
publiki Federalnej zajmują
najbardziej nieprzejednane
stanowisko wobec wszelkich
inicjatyw, które mogłyby do­
prowadzić do odprężenia mię­
dzynarodowego i do położenia

1 kresu.wyścigowi zbrojeń.

na
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Re-

Zaostrzający się kurs poli­
tyki zbrojeń realizowany przez
rząd Niemieckiej Republiki
Federalnej stanowi' niebezpie­
czeństwo dla wszystkich naro­
dów europejskich tym bar­
dziej, że Niemiecka Republika
Federalna jest jedynym kra­
jem w Europie, który wysuwa
roszczenia terytorialne wobec
innych państw. Wyraża się to
w szczególności w programie
rewizjonistycznym wymierzo­
nym przeciwko
sko-niemieckiej
Nysie Łużyckiej.

Kierując się
wspólnego bezpieczeństwa i
nietykalności swych granic,
obie strony są zgodne co do
tego, że wszelki zamach na ca­
łość terytorialną Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Republiki Czechosło­
wackiej czy też któregokol­
wiek innego państwa uczestni­
ka Układu Warszawskiego
spotka się z solidarnym i zde­
cydowanym przeciwdziałaniem
wszystkich państw Układu
Warszawskiego.

Polityka mocarstw zachod­
nich i Niemieckiej Republiki
Federalnej narzuciła Berli­
nowi zachodniemu szczególną
rolę, polegającą między inny­
mi na prowadzeniu z jego te­
renu działalności dywersyjnej
wymierzonej przeciwko Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i innym krajom
socj alistycznym.

Berlin zachodni stał się po­
ważnym ogniskiem napięcia.
Naruszenie postanowień pocz­
damskich, które miały zapo­
biec odrodzeniu się niemiec­
kiego militaryzmu i rewizjoni-
imu, wejście Niemieckiej Re­
publiki Federalnej na drogę
militaryzacji włącznie z uzbro­
jeniem armii zachodnio-nie­
miecki ej w broń jądrową i ra­
kietową, uparte kontynuowa­
nie przez rząd Niemieckiej Re­
publiki Federalnej polityki od­
wetu — doprowadziło do zao­
gnienia problemu Berlina za­
chodniego. Logicznym rozwią­
zaniem byłoby przekazanie
Berlina zachodniego Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej, ponieważ leży on na jej
terytorium. Biorąc jednak pod
uwagę obecną realną sytuację,
obie strony wypowiadają się
za przekształceniem Berlina
zachodniego w zdemilitaryzo-
wane wolne miasto.

Obie strony popierają, pro­
pozycje zawarte w notach
ZSRR w tej sprawie. Propo­
nowane rozwiązanie proble­
mu berlińskiego odpowiadało­
by potrzebom normalizacji ży­
cia w Berlinie, a jednocześnie
odpowiadałoby wymogom po­
szanowania suwerenności Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Rozw-iązanie takie
przyczyniłoby się do odpręże­
nia atmosfery międzynarodo­
wej i ułatwiłoby rozwiązanie
innych problemów, jak za­
warcie traktatu pokojowego i
zjednoczenie Niemiec. W
związku z tym rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej po­
twierdza swój wielokrotnie
wyrażany pogląd, że narodo­
we zjednoczenie Niemiec jest
sprawą samego narodu nie­
mieckiego. Rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej popie­
ra inicjatywę Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w

sprawie traktatu pokojowego
z Niemcami. Również realiza­
cja propozycji Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej wo­
bec Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej w sprawie stworze­
nia konfederacji obu państw
niemieckich miałaby duże zna­
czenie dla sprawy pokoju i
bezpieczeństwa w Europie.

Obie strony są przekonane,
że obecny etap walki o po­
kój zakłada konieczność wytę­
żonych działań w kierunku
rozwiązania pilnych i na­
brzmiałych problemów , które
dotychczas uniemożliwiają
trwałe odprężenie i położenie
kresu wyścigowi zbrojeń.

W interesie wszystkich na­
rodów leży obecnie przede
wszystkim wyeliminowanie
groźby broni jądrowej, nie­
zwłoczne zaprzestanie do­
świadczeń z tą bronią i całko­
wity jej zakaz, jak również
redukcją zbrojeń konwencjo­
nalnych i likwidacja obcych
baz wojskowych na teryto­
rium innych państw. Osiągnię­
cie postępu w tej dziedzinie
jest podstawową przesłanką
zwrotu w sytuacji międzyna­
rodowej w kierunku odpręże­
nia. Za takim zwrotem wraz

z siłami socjalizmu opowia­
dają się coraz szersze koła
społeczne i polityczne naro­
dów wszystkich kontynentów.

Kraje socjalistyczne prze­
wodzą w tej walce. Nie szczę­
dziły one i nie szczędzą wy­
siłków dla urzeczywistnienia
tego celu. Dzięki pokojowej
polityce ZSRR i innych
państw socjalistycznych oraz

poparciu wszystkich sił poko­
jowych świata w ostatnich la­
tach niejednokrotnie udało się
zażegnać niebezpieczeństwo
nowej wojny światowej. Nie­
strudzone wysiłki obozu so­
cjalistycznego dla złagodzenia
napięcia międzynarodowego,
rozbrojenia i zapobieżenia no­
wym woj ennym konfliktom
odpowiadają żywotnym inte­
resom wszystkich narodów i
dlatego spotykają się z ich
coraz to większym uznaniem
i aktywnym poparciem.

granicy pol­
na Odrze i

wymogami

i na-

mię-

prze-

Wyrazem gotowości do kon­
kretnych działań na rzecz od­
prężenia są liczne inicjatywy
pokojowe ZSRR, jak również
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej i innych kra­
jów • obozu socjalistycznego,
inicjatywy obejmujące nawet
jednostronnie realizowane
kroki w dziedzinie rozbroje­
nia państw-uczestników Ukła­
du Warszawskiego. Polska
Rzeczpospolita Ludowa i Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna udzielają również najpeł­
niejszego poparcia inicjatywie
ZSRR zwołania konferencji na

najwyższym szczeblu w celu
rozstrzygnięcia pilnych
brzmialych problemów
dzynarodowych.

Obie strony wyrażają
konanie, że w istniejącym u-

kł-adzie stosunków międzyna­
rodowych każda próba nawet

częściowego rozwiązania pro­
blemu rozbrojenia i bezpie­
czeństwa mogłaby ułatwić
szersze rozwiązania w tej
dziedzinie. W tym przekonaniu
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa wysunęła uzgodnioną z

Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną i Republiką Czecho­
słowacką, popartą przez ZSRR
i inne państwa a także koła
społeczne i . polityczne innych
państw — inicjatywę utwo­
rzenia strefy wolnej od broni
atomowej w Europie środko­
wej.

Obie strony są przeświad­
czone, że urzeczywistnienie
tej inicjatywy mogłoby wyda­
tnie zmniejszyć niebezpie­
czeństwo konfliktów zbroj­
nych w Europie, wzmocnić
stan bezpieczeństwa narodów
europejskich i stworzyć lepsze
warunki dalszego, stopniowe­
go rozwiązywania różnych
skomplikowanych zagadnień
międzynarodowych w Euro­
pie, w tym i problemu nie­
mieckiego.

Propozycja w sprawie u-

tworzenia strefy bezatomo­
wej może budzić zasadnicze
zastrzeżenia jedynie ze strony
tych, którzy nie chcą odprę­
żenia międzynarodowego, a

uzbrojenie atomowe armii za­
chodnio-niemieckiej uważają
za podstawę swych koncepcji
politycznych. Koncepcje te

powodują główne obecnie nie­
bezpieczeństwa dla pokoju w

Europie i dlatego muszą być
przezwyciężone.

Obie strony nie ustaną w

walce o bezpieczeństwo zbio­
rowe, o triumf zasady pokojo­
wego współistnienia państw o

różnych ustrojach.
W celu realizowania poko­

jowego współistnienia obie
strony będą nadal dążyć do
rozwijania z innymi kraja­
mi pomimo różnic .ustro­
jowych swych stosunków
w dziedzinie gospodarczej,
kulturalnej i w innych
dziedzinach. Opierają się one

przy tym na wspólnych in­
teresach gospodarczych i
wzajemnych zainteresowa­
niach kulturalnych — na

wszystkim co łączy. Szczegól­
ne możliwości przedstawia
współpraca państw w rejo­
nie Bałtyku, który powinien
łączyć, a nie dzielić — powi­
nien stać się morzem pokoju.

Wspólnie z wszystkimi In­
nymi państwami obozu socja­
listycznego Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa i Niemiecka
Republika Demokratyczna ro­
zwijać będą stale swe dzia­
łania na rzecz pokoju, postępu
i socjalizmu.

Obie strony zdecydowane są
umacniać i nadal rozwijać
stosunki jedności, solidarno­
ści i pomocy wzajemnej mię­
dzy krajami socjalistycznymi
na zasadach proletariackiego
internacjonalizmu oraz współ­
pracę między bratnimi partia­
mi w duchu zasad wyrażo-
żonych w deklaracji 12 partii
komunistycznych i robotni­
czych.

Obie partie nie, będą rów­
nież szczędzić wysiłków, by
przyczynić się do urzeczywi­
stnienia zasad manifestu po­
koju i łączenia na ich grun­
cie wszystkich sił socjalizmu,
postępu i pokoju.

Wspólnota interesów i ce­
lów w walce o pokój, o zwycię­
stwo socjalizmu i komunizmu,
jednorodny charakter klaso­
wy ustroju społecznego oraz

wspólna ideologia marksizmu-
leninizmu jednoczą państwa
socjalistyczne na zasadach in­
ternacjonalizmu proletariac­
kiego w trwałym związku
przyjaźni. Jest on rękojmią
niezawisłości narodowej, su­
werenności i bezpieczeństwa
wszystkich zjednoczonych w

nim narodów. Jedność i soli­
darność państw obozu socja­
listycznego,
państwa
ZSRR, jak
Republiki
stkich innych państw socja­
listycznych posiadają decydu­
jące znaczenie dla ochrony ich
budownictwa, dla utrzymania
pokoju i konsolidacji wszyst­
kich sił pokojowych świata.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza i Niemiecka So­
cjalistyczna Partia Jedności
będą nadal zacieśniać współ­
pracę wzajemną jak też swą
braterską więź ze wszystkimi
partiami komunistycznymi i
robotniczymi. Są one przeko­
nane, że w ten sposób
pomyślnemu rozwojowi
krajów, wielkiej sprawie
cięstwa pokoju, postępu
cjalizmu.

Obie strony są zgodne, że
dotychczasowa wymiana infor­
macji o polityce partii, obu­
stronny udział w naradach i
konferencjach oraz inne kon­
takty, jak również wymiana
doświadczeń była dla obu stron
bardzo korzystna. W celu dal­
szego rozwijania braterskich
stosunków należy dokonywać
wymiany większej niż dotych­
czas liczby delegacji partyj­
nych, które zaznajomią się
wzajemnie z pracą partyjną,
uczestniczyć wzajemnie w wa­
żnych konferencjach teorety­
cznych, zacieśniać współpracę
między prasowymi organami
centralnymi i teoretycznymi
obu partii oraz kontakty mię­
dzy wojewódzkimi komiteta­
mi partii w obszarach nadgra­
nicznych. Obie partie zalecają
również organizacjom maso­
wym rozszerzenie wzajemnych
stosunków w interesie umoc­
nienia przyjaźni obu krajów.

siła przodującego
socjalistycznego

również Chińskiej
Ludowej i wszy-

III.

Delegacja Polskiej Zjedno­
czonej Partii Roootmczej i
delegacja Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności do­
konały szerokiej wymiany po­
glądów na temat oudownic-
iwa socjalistycznego w swych
krajach, na temat pracy oou

partii, na temat wzajemnych
stosunków między partiami o-

raz na temat aktualnych za­
gadnień międzynarodowego
ruchu robotniczego.

Delegacje obu partii stwier­
dzają z zadowoleniem, że w

obu zaprzyjaźnionych krajach
klasa robotnicza w sojuszu z

podstawową masą chłopstwa
i innymi warstwami ludu
pracującego’ buduje z powo­
dzeniem socjalizm.

Obie partie są zgodne co do
tego, że konieczną przesłanką
pomyślnego budownictwa so­
cjalizmu jest bezkompromiso­
wa walka z rewizjonizmem,
który na obecnym etapie jest
głównym niebezpieczeństwem
usiłującym podważyć podsta­
wowe zasady marksizmu-ieni-
nizmu i osłabiającym jedność
obozu socjalistycznego, jak
też jedność międzynarodowe­
go rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego.

Kierując realizacją progra­
mu budownictwa socjalisty­
cznego w swych krajach Pol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza i Niemiecka Socjali­
styczna Partia Jedności uwa­
żają za konieczne dalsze twór­
cze rozwijanie marksizmu-le-
ninizmu, przestrzeganie ogól­
nych prawidłowości okresu
przejściowego równocześnie z

urzeczywistnieniem ich w

sposób twórczy stosownie do
konkretnych warunków każ­
dego kraju, jak również zwal­
czanie przejawów dogmaty-
zmu. Tylko na tej drodze mo­
żliwa jest prawidłowa polity­
ka rozwiązywania sprzeczno­
ści okresu przejściowego.

służą
obu

zwy-
i so-

Istnienie władzy ludowej w

obu naszych krajach zmieniło
zasadniczo stosunki polsko-
niemieckie. Pomiędzy Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Nie­
miecką Republiką Demokraty­
czną umocniły się stosunki do­
brego sąsiedztwa i przyjaźni.

Współpraca i przyjaźń mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Niemiecką Republiką
Demokratyczną stanowią waż­
ny element pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. Polska
Rzeczpospolita Ludowa popie­
ra Niemiecką Republikę De­
mokratyczną, która jest głów­
ną siłą pokoju i demokracji
w Niemczech. Obie strony zde­
cydowane są nadal umacniać
tę przyjaźń.

Obie strony stwierdzają z za­
dowoleniem, że w okresie,
który upłynął od wizyty pol­
skiej delegacji partyjno-rządo-
wej w Niemieckiej Republice
Demokratycznej w czerwcu

1957 roku stosunki polityczne,
gospodarcze i kulturalne mię­
dzy obu krajami pogłębiły się
ku zadowoleniu obu stron. O-
bie strony zdecydowane są
również nadal rozwijać — w

oparciu o zasady proletariac­
kiego internacjonalizmu —

wszechstronną współpracę mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą
Ludową a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną.

Ważnym zadaniem w dzie­
dzinie gospodarczej jest po­
pieranie współpracy naukowo-
technicznej, jak również dal­
sze rozwijanie socjalistyczne­
go podziału pracy i kooperacji
z uwzględnieniem zaleceń Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej. Właściwą podstawę do
tego stanowi podpisany w dniu
24 października 1958 roku pro­
tokół o 'współpracy gospodar­
czej obu krajów w latach 1961
do 1965.

Obie strony
'

podkreślają
znaczenie planu wymiany kul­
turalnej, podpisanego 26 listo­
pada 1958 roku, który prze­
widuje poważne rozszerzenie
stosunków kulturalnych w in­
teresie wzajemnego poznania
i przyjacielskiego zbliżenia
między obu narodami oraz

rozwoju ich socjalisytcznej
kultury. Ustaliły one, że zawrą

porozumienie o działalności o-

środków kultury i informacji
w Warszawie i Berlinie.

Obłe strony wyrażają prze­
konanie, że wizyta delegacji
partyjno-rządowei Niemieckiej

Oświadczenie

Republiki Demokratycznej,
przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia przyjaźni obu kra­
jów, służyć będzie sprawie
budownictwa socjalistycznego
w obu krajach, umocnienia je­
dności obozu socjalizmu i u-

trwalenia pokoju.
Za Komitet Centralny Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­

niczej
WŁADYSŁAW GOMUŁKA

I sekretarz KC Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Za rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej

JÓZEF CYRANKIEWICZ

prezes Rady Ministrów.

I

Za Komitet Centralny
Niemieckiej Socjalistycznej

Partii Jedności
WALTER ULBRICHT

sekretarz KC Niemieckiej
Socjalistycznej Partii

Jedności.

Za Radę Ministrów
Niemieckiej Republiki

Demokratycznej
WALTER ULBRICHT

z-ca przewodniczącego Rady
Ministrów.

WARSZAWA, 14 grudnia
1958 r.

I

rządu ZSRR
MOSKWA (PAP)

Jak donosi Esencja TASS,
Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych ZSRR skierowało dnia
13 grudnia do rządów wszyst­
kich państw — członków or­
ganizacji Paktu Północno-At­
lantyckiego tekst oświadcze­
nia rządu radzieckiego w

związku z rozpoczynającą się
w. Paryżu sesją Rady NATO.
Kopie oświadczenia: skietoWa-
ne zostały również db rządów
wszystkich krajów, z którymi
rząd radziecki utrzymuje ‘sto­
sunki dyplomatyczne oraz do
rządów innych krajów —

członków ONZ.

W oświadczeniu , rządu ra­
dzieckiego skierowanym do
rządów państw — uczestników
NATO zawarte są trzj^propo-
zfteje.

1. Zawrzeć pakt o nieagresji
między krajami

’

należącymi
do NATO i Układu Warszaw­
skiego, tak, jak to oficjalnie
proponowały, już
czestnicy Paktu
skiego.

2. Osiągnąć w

czasie porozumienie w spra­
wie utworzenia w Europie
środkowej strefy wolnej- od

broni jądrowej i rakietowej na

podstawie propozycji rządu
polskiego, które uwzględniają
wiele uwag wypowiadanych
w krajach Zachodu.

3. Na podstawie porozumie­
nia przystąpić do redukcji ob­
cych wojsk na terytorium
krajów NATO 1 Układu War*
szawskiego, początkowo cho­
ciażby w niewielkich rozmia­
rach,

Rząd radziecki uważa rów­
nież za rzecz konieczną ure­
gulowanie w jak najbliższym
czasie kwestii dotyczącej Ber­
lina, gdzie obca okupacja sta­
nowi poważne źródło napięcia
międzynarodowego. Jako pod­
stawę przydatną dla rozwią­
zania kwestii berlińskiej pro­
ponuje się ustanowienie dla
Berlina zachodniego statusu

zdemilitaryzowanego wolnego
miasta.

kraje — u-

Warszaw-

najbliższym

Przed premierą
U

Historyczny dzień
Radgoszczg

(Inf. wl.). W ub. niedzielę w

Radgoszczy pow. Dąbrowa
Tarnowska odbył się uroczy­
sty wiec z okazji 40-lecia po­
wstania KPP, połączony z od­
słonięciem tablicy pamiątko­
wej na której widnieje 26 na­
zwisk tamtejszych chłopów-
komunistów, ludowców i bez­
partyjnych zamordowanych
przez zbirów hitlerowskich
podczas okupacji. Tablica ta
została wmurowana w ścianę
niedawno wybudowanej pięk­
nej piętrowej szkoły. 3000
chłopów miejscowych i z po­
wiatu przybyło na tę uroczy­
stość.

„Zbrodni i kary
■' (Ciąg dalszy ze str. 1)

szedł pan w niczym od toku
samego utworu...

— Tak. Wydaje mi się, że

uwaga ta jest słuszria. W isto­
cie moja przeróbka operuje
dialogami tylko ze „Zbrodni i
kary".

— Co pana jako reżysera
spektaklu głównie interesowa

Po przemówieniach I sekre-w tej powiejci?
rza KP tow. Nowaka, posłatarza

na Sejm. tow. Łabuza, radgo-
szczanina i założyciela KPP w

tym powiecie, oraz wicepreze­
sa PK ZSL inż. Ziobronia,
kompania honorowa jednostki
Wojska Polskiego z Tarnowa

odbyła apel poległych, po
czym trzykrotną salwą uczciła
ich pamięć............ . ; -■

Kilkanaście wieńców od or­
ganizacji politycznych i spo­
łecznych z powiatu oraz od
rodzin poległych bohaterów ża

sprawę ludu spoczęło u stóp
tablicy oświetlonej płonącym
zniczem, (w), ■ •

iSr

Wybory władz
w grupach ZMS

(Inf. wl.). ■— Wczoraj odbyła
się w KW ZMS narada, po­
święcona omówieniu dotych­
czasowego przebiegu kampanii
sprawozdawczo-wyborczej. —

Jak wynika z dyskusji i koń­
cowych uwag sekretarza KW
tow. H. Wartalskiego, kam­
pania toczy się w atmosferze
■wyraźnego wzrostu aktywno­
ści młodzieży. ZMS-owcy wy­
kazują wiele troski o wzrost

produkcji (koksochemia w

Nowej Hucie, Dwory w O-
święcimiu, Wierbka i in.) i w

ogóle o całokształt spraw za­
kładu i młodzieży. Notuje się
także wzrost szeregów ZMS w

poszczególnych powiatach. Do
władz wybierani są najlepsi,
cieszący się autorytetem, mło­
dzi ludzie.

Pewne niedostatki w kam­
panii zarejestrowano w po-

wiecie brzeskim,
' jaworznic­

kim, olkuskim. Dotyczą one

zarówno spraw wewnątrzor-
ganizacyjnych jak i samej tre­
ści zebrań. Podjęte na nara­
dzie wnioski zmienią z pew­
nością sygnalizowaną sytua­
cję. (hk)

’
— Na to pytanie da odpo­

wiedź przedstawienie, Mogę
jednak z czystym sumieniem
powiedzieć, że jeśli dawniej
rozpatrywano „Zbrodnię i ka­
rę" z punktu widzenia Freu­
da, lub z punktu widzenia
tzw. czystej psychologii — to

ja starałem się spojrzeć na

problem główny tego utworu
z punktu widzenia społeczne­
go. Interesuje mnie uwarunko­
wanie społeczne dramatu Ra-
skolnikowa, tragedia jego bez­
silnego, zbrodniczego odruchu
buntu. Mam przy tym inne
ambicje niż realizatorzy fil­
mu francuskiego pod tym ty­
tułem, którzy pozbyli się zu­
pełnie kostiumów historycz­
nych, Nie zawsze to szczęśłi- .

wie wypada... .

Na zakończenie miło nam ■
jest stwierdzić, że przecież
pan jest jednym ze znakomit­
szych znawców dramatu ro­
syjskiego w Polsce. Dlatego
chyba niepłonne są nasze na­
dzieje, że sceniczna „Zbrodnia
i kara" nie uroni nic z a-tmoi
sfery tego wielkiego dzieła.

Dziękując za rozmowę dy-
rektaorowi Dąbrowskiemu —.

życzymy i jemu, i całemu ze­
społowi sukcesu, (j)

KPBP zdobywcą
prepirca przechodniego
(Inf. wl). 5 bm. dyrektoro­

wi Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego mgr inż. A. Rogu-
ckiemu wręczony „został pro-

KOMUNIŚCI
(Dokończenie m str. 1)

wić, że po zdobyciu władzy
i w walce o jej utrwalenie
byliśmy twardzi wobec
wroga?

Wiele też popełniliśmy
błędów. Skąd się to wzięło?

Wydaje się, że wszystkie
przyczyny dają się sprowa­
dzić do jednej: umieliśmy
stosować dialektyczną me­
todę Marksa w stosunku
do społeczeństwa kapita­
listycznego, ale nie zawsze

potrafiliśmy stosować ją
wobec społeczeństwa, bu­
dującego socjalizm. I tak
zaczęły rodzić się konflik­
ty. Dopiero dzięki uchwa­
łom XX Zjazdu, dzięki
Październikowi i uchwa­
łom VIII Plenum zaczęliś­
my usuwać hamulce na

drodze do nowego, wzmożo­
nego rozwoju społeczeń­
stwa socjalistycznego przez
rozwój samorządności ro­
botniczej, chłopskiej i oby­
watelskiej oraz rozszerzenie
demokracji wewnątrzpar­
tyjnej.

Mija 40 lat od okresu,
gdy rodził się ruch ko­
munistyczny. Można zadać
sobie pytanie, czy jest coś
wspólnego między owymi
latami a sprawami dzisiej­
szymi?

Wówczas nasz ruch, po­
dobnie jak dziś, musiał re­
widować szereg przesta­
rzałych tez. Musiał prze­
zwyciężać błędy, wypraco­
wywać nową strategię wal­
ki o umysły i serca mas.

Do działaczy, którzy zda­
wali sobie sprawę z tego,
jak było to doniosłe i nie­
odzowne, należał czołowy

teoretyk KPRP, Jerzy Adolf
Warszawski Warski.

Z nieubłaganą szczerością
krytykował on błędy prze­
szłości SDKPiL i swoje
własne. Z wyjątkową śmia­
łością odrzucał, wszystko,
co stare i konsekwentnie
kierował się ku leninizmo-
wł. Nie był wówczas by­
najmniej powszechnie uzna­
ny; przeciwnie, był dość
odosobniony w swoich po­
glądach (na I Zjeździe nie
został wybrany do kierow­
nictwa KPRP). A jednak
jego poglądy, wbrew ów­
czesnym dogmatykom,
zwyciężyły. Choć nie od
razu, prawda przebijała się
z uporem i jej droga szła
przez zygzaki i dopiero po
pięciu latach, na II Zjeź­
dzie KPP w 1923 roku —

zwyciężyła. Dzięki rewizji
skostniałych poglądów,
KPP wyszła na szeroką
drogę rewolucyjnej walki,
która pozwoliła jej powią­
zać się głębiej z masami i
stać się rzeczywiście przo-
1'olsk^ rewolucyjną

Również i my mieliśmy
taki okres, kiedyśmy śmia-
Jo zaczęli odrzucać prze­
starzałe prawdy. I w na­
szej partii zwyciężył ożyw­
czy ruch odnowy, zapo-
wątkowanej XX Zjazdem
KPZR i VIII Plenum KC
v 1 chociaż niejeden
kamień spotkamy jeszcze
na naszej drodze, mamy
pełną świadomość, że kro­
czymy we właściwym kie­
runku, że ruch nasz jest
niezwyciężony, jak niezwy­
ciężony jest komunizm.

HENRYK PIASECKI

porzec przechodni ufundowa­
ny przez Ministerstwo Budo­
wnictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych jako na­
groda dla przodującego przed­
siębiorstwa ogólno-budowla-
nego za wyniki w I półroczu
bież. roku.

Zajęcie przez KPBP I miej­
sca w skali krajowej jest dlt
tego przedsiębiorstwa dużym
sukcesem zwłaszcza,. że osiąg­
nięty został w wyniku poko­
nania wielu trudności. KPBP

prowadziło ponad 50 budów,
przemysłowych rozrzuconych
po całym województwie. Dużą
przeszkodą w pracy przy stale
wzrastających zadaniach było
również brak stałego scentra­
lizowanego zaplecza technicz­
nego.

Przedsiębiorstwo nie zanied­
buje równocześnie spraw so­
cjalno-bytowych. Staraniem
Rady Zakładowej otwarty zo­
stał ostatnio Klub Robotnj*
czy przy - hotelach załóg
KPBP. W przystosowanych do
tego celu salach zainstalowano
m. in. radiolę, telewizor, apa­
rat do wyświetlania filmów, bi­
lard. Umożliwia to kulturalne
spędzenie czasu po pracy prze­
de wszystkim robotnikom za­
miejscowym.

ZWPT

wykonały
plan roczny
Inf. wl.). Załoga najwięk­

szych w kraju zakładów pro*
dukujących części radiotech­
niczne oraz artykuły dla po­
trzeb przemysłu elektrotechni­
cznego i energetycznego —

Zakładów Wytwórczych Pod­
zespołów Telekomunikacyj­
nych w Krakowie, wykonała
w dniu wczorajszym plan ro­
czny. Jak się przewiduje do
końca br. Zakłady dadzą do­
datkową produkcję wartości
około 4 min zł.

Z okazji przedterminowego
wykonania planu załodze
ZWPT życzymy dalszych suk­
cesów w pracy, (mm)
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Zawsze

swej

wierni swej ziemi,
klasie, swej partii

ROK 1923

Kamienie
milowe

pod przewodem
— do masowych
przemyśle włó-

metalowym,

6
że zdezorientowani
zaczęli w popłochu
na żołnierzy. Kor-

przerwany, w sze-

Zycie patrioty
Ja A

coraz lepszego
sobie zasad ie-

projekt rezolu-

U
RODZONY 17 listo­
pada 1903 roku w

Gorzej owej, powiat
Jasło, w licznej ro­
dzinie chłopskiej.
Już jako uczeń

szkoły powszechnej wykazuje
zamiłowanie do nauki. Ambi­
cją ojca staje się więc dalsze
kształcenie syna. Po ukończe­
niu szkoły ludowej przenosi
się do odległego o 12 km Pilz­
na, a następnie, dzięki wysił­
kom rodziny, rozpoczyna na­
ukę w I gimnazjum w Tarno­
wie.

Stanisław Ziaja jest w sta­
łym kontakcie z wsią, jej pro­
blemami, nędzą i walką o

byt. W czasach gimnazjalnych
styka się po raz pierwszy z

życiem politycznym; najbliż­
szy jest mu w tym czasie ruch
ludowy. Z chłopskim uporem
i ciekawością młodego od­
krywcy stara się również sam

dochodzić prawdy. W Tarno­
wie spotkał się Ziaja z dru­
gim nurtem walki przeciwko
wyzyskowi, którą prowadzili
robotnicy.

W znanych wydarzeniach li­
stopadowych w Tarnowie (7
listopada 1923 roku) Ziaja zna­
lazł się w samym środku de­
monstrujących robotników i
wraz z grupą uczniów rzuca

kamieniami w policję.
W 1924 roku Ziaja zapisu­

je się na Uniwersytet Jagiel­
loński, gdzie rozpoczyna stu­
dia polonistyczne. Od razu

wciągnięty zostaie w krąg
„życiowców", w którym są ta­
cy działacze, jak S. Jaszuński,
W. Kolski, P. Hoffman,
Młynarski.

Kierownictwo „Życia" no­
siło się z zamiarem stworze­
nia organizacji studenckiej
„Orka", która na wzór ist­
niejącej na Uniwersytecie
Warszawskim skimilaby mło­
dzież chlnnska. Na organiza­
tora „Orki" obok F. Kusto. J.
Łabuda

_ wybrano Stanisła­
wa Ziaję.

25 stycznia 1927 „Orka" zo­
staie zatwierdzona przez Se­
nat UJ. ie.i sekretarzem został
Z'aja. Choć była to organiza­
cja niewielka, odegrała jed-

Z.

nak poważną rolę na froncie
legalnej walki, którą prowa­
dziła Komunistyczna
Polski.

Jako czołowy działacz „Or­
ki", utrzymuje kontakty z ko­
munistami, sam

kiem KPP. (W
puje pod
„Stan"). Bierze
ganizowaniu i
wielu legalnych
nych, głównie pisanych
wsi. Świetny organizator i pu­
blicysta, zwraca na siebie u-

wagę krakowskiego kierowni­
ctwa okręgowego KPP.

Pierwszy, kilkumiesięczny
wyrok ods:aduje na począt­
ku 1929 roku. Po wyjściu z

więzienia aż do następnego
aresztowania (przez kilka
miesięcy) jest sekretarzem
Komitetu Miejskiego KPP
w Krakowie.
Po drugim wyroku pracuje

w Wydziale Rolnym KC KPP,
będąc oddelegowany do pra­
cy redakcyjnej w Zjedno­
czeniu Lewicy Chłop­
skiej „Samopomoc" —

w centralnym ośrodku jej
dz;ałalności, Lublinie.

Z działalnością „Michała"
(taki jest ostatnio pseudonim
Ziaji) łączy się historia rady­
kalnej organizacji chłopskiej
— „Zjednoczenie*
Chłopsko-Robotnicze

„Przyszłość" oraz jego
pisma „PRZYSZŁOŚĆ CHŁOP­
SKA" w latach 1931—32.

Z polecenia KC KPP Ziaja
organizuje w Krakowie w

grudniu 1930 Spółdziel-
nię Wydawniczą
„Chłopska Przysz­
łość" na czele której stoją
J. Berek, S. Kruszyna, A.
Starzec i F. Ziaja (ojciec Sta­
nisława). Wydaje ona wspom­
niany tygodnik. (Na bazie pi­
sma ma powstać Zjednocze­
nie Chłopsko - Robotnicze
„Przyszłość"). Obok Cz. Sko-
nieckiego i W. Boguszewskie­
go — redaktorem (oczywiście
nieoficjalnym) pisma jest S.
Ziaja.

W 1933 roku KC KPP mia­
nuję Ziaję okręgowcem lubel­
skim, gdzie szczególnie potrze­
bne jest jego doświadczenie z

pracy na wsi. Po kilku mie­
siącach zostaje aresztowany;
wyrok: 8 łat więzienia. Droho­
bycz i Wronki. Więzienie o-

puszcza w styczniu 1939 roku
(dzięki amnestii z 1935 r., wy­
rok został zmniejszony).

Wybucha wojna. Komuni­
sta Ziaja staje od razu do
walki z okupantem hitlerow­
skim. Dla nawiązania kontak­
tu z polskimi komunistami,
przebywającymi w Związku
Radzieckim, Ziaja przedostaje
się z końcem 1940 r. na stro­
nę radziecką. Przebywa tam
do wybuchu wojny niemiec-
ko-radzieckiej. Jak wielu in­
nych, n'e zdążył się ewakuo­
wać i wraca w rodzinne stro­
ny, a następnie przenosi się
do Milanówka k. Warszawy,
potem do Warszawy. Wcho­
dzi w skład grupy komuni­
stycznej „Proletarius z",
która obok innych organiza­
cji lewicowych, kierowanych

Partia

zostaje człpn-
partii wystę-
pseudonimem
udział w or-

redagowaniu
pism partyj-

dla

przez komunistów, wchodzi w

skład Polskiej Partii Robotni­
czej. Ziaja jest jednym z czo­
łowych przywódców tej orga­
nizacji, a od
— członkiem
partii.

W styczniu
wa do Krakowa dla nawiąza­
nia łączności z działającą tu

organizacją „Polska Lu­
dów a“, na czele której sto­
ją b. działacze KPP — I. Fik,
M. Lewiński, S. Szadkowski;
organizacja
skład PPR.
również na

jasielskiego,
dębickiego, gdzie
łączność z organizacjami
środowiskami
włączając je do PPR.

Mieszka wraz z żoną
Swoszowicach k. Krakowa,
skąd kieruje obwodem kra-
kowsko-zagłębiowskim PPR.
Nosi wtedy nazwisko Domań­
ski. W połowie 1942 wraca do
Warszawy, gdzie pracuje w

kierownictwie PPR, a wiosną
1943 roku przyjeżdża do Kra­
kowa (Swoszowic), do pracy w

obwodzie.

Rozpoznany i aresztowany
koło Poczty Głównej w Kra­
kowie w styczniu 1944, zosta­
je osadzony na Montelup:ch.
Wraz z grupą patriotów pol­
skich ginie w maju 1944.

ZENOBIUSZ KOZIK

LISTOPADA z rana

na wezwanie komuni­
stów robotnicy Ziele­

niewskiego zebrali się
w fabryce, żeby po­
chodem ruszyć na

miejsce ogólnej zbiórki. Spo­
dziewając się starcia z poli­
cją, zaopatrzyli się w laski,
zakrętki i nity. Po drodze po­
chód kilkakrotnie był atako­
wany przez policję, na rynku
zaś doszło do starcia, w cza­
sie którego Alicja użyła bro­
ni. Nie zdołała jednak rozbić
robotników, którzy uporczywie
przedzierali się naprzód. Wię­
kszość z nich w zwartych sze­
regach doszła do wylotu ul.
Dunajewskiego, gdzie jednak
razem z zebranym tąm już
wcześniej tłumem — musiała
się zatrzymać.

O godzinie ósmej rano sil­
ny kordon policji zamknął
wszystkie wyloty ulic, prowa­
dzących do Domu Robotnicze­
go. Zamknięto również dostęp
do przyległych Plant, a dla

ewentualnego wsparcia poli­
cji ustawiono w pogotowiu
tuż za nią dwie kompanie pie­
choty.

W podminowanej jeszcze
dnia poprzedniego atmosferze

olbrzymia ilość skoncentrowa­
nej policji i wojska spotęgo­
wała nastrój walki, wzmac­
niając jednocześnie poczucie
wspólności interesów i potę­
gując wolę mas strajkujących
do stawienia oporu. Raz po
raz dochodziło do utarczek z

policją. Tłumy napierały, u-

siłując przerwać kordon. Na­
pór ten wzmógł się, gdy o

dżinie dziewiątej nadszedł

wy pochód robotników i
botnic.z przedsiębiorstw i
kładów użyteczności publicz­
nej oraz kolejarzy i pocztow­
ców.

Komisarz policji wezwał na

pomoc kompanie 16 pułku pie­
choty.

Gdy obie kompanie zostały
ustawione w rozwiniętych sze­
regach tuż za kordonem poli­
cji, robotnicy poczuli, że na

tyłach policji mogą mieć o-

parcie w żołnierzach, którzy
się zawahali. Dlatego też nie
bacząc na to, że pepesowska
„straż porządkowa** usiłowa­
ła ich
mocniej
różnych
krzyki:
wezwanie do rozbrojenia po­
licji i wojska.

Nagle zdarzył się drobny na

pozór wypadek, który rapto­
wnie zmienił sytuację na ko­
rzyść robotników. W pewnym
momencie z ulicy Basztowej
nadjechały dwa wozy, nałado­
wane kapustą. Konie osaczo­
ne przez tłum zaczęły się pło­
szyć. Kilku robotników, bły­
skawicznie zorientowawszy się
w sytuacji, kaiegorycznie na­
kazało woźnicom, by nie za­
trzymując się, szybko wjecha­
li w ulicę Dunajewskiego, a

dla pewności jeden z robot­
ników, Pietrzak wskoczył na

pierwszy wóz i chwyciwszy
lejce i bat, galopem popędził
konie na kordon. Kilkunastu
robotników pod osłoną wozów
pobiegło za nim. Stało się to

go-
no-

ro-

za-

tak nagle,
policjanci
cofać się
don został
regach policjantów powstało
zamieszanie; robotnicy ob­
rzucając policjantów główka­
mi kapusty i kamieniami, na­
cierali na nich coraz gwałtow­
niej.

Tymczasem druga część ro­
botników, korzystając z utwo­
rzonej przez wóz wyrwy, prze­
dostała się do Domu Robotni­
czego i razem z zebranym tam
tłumem mężczyzn i kobiet ru­
szyła na policjantów od tyłu,
bijąc ich laskami i pustymi
butelkami.

W tej właśnie chwili padł
prowokacyjny strzał, śmiertel­
nie godząc w głowę jednego z

robotników. Wnet posypały
się gęste strzały ze strony po­
licji. Padło dwóch zabitych o-

raz kilku rannych — robotni­
ków i żołnierzy.

Strajkujący nie cofnęli się.
Żołnierze otrzymali rozkaz
rozpędzenia tłumu bagnetami.

Oficer poprowadził kompa­
nię na tłum.

Gdy żołnierze zbliżyli się do
robotników na odległość jed­
nego kroku, kilku robotników
chwyciło idącego na przedzie
oficera, którego odprowadzono
następnie do Domu Robotni­
czego. Pozostali robotnicy
zmieszali się z żołnierzami, za­
częli odbierać im broń i sami
się,uzbrajać. Żołnierze nie sta­
wiali żadnego oporu, wielu z I
nich dobrowolnie oddawało
broń robotnikom lub rzucało
ją na ziemię. Wśród oklasków
około 200 żołnierzy zostało od­
prowadzonych do Domu Ro­
botniczego.

Uzbrojeni w kilkaset kara­
binów robotnicy przeszli do
ataku.

„Wiesław”

powstania PPR
kierownictwa

1942 r. przyby-

ta wchodzi w

Ziaja wyjeżdża
tereny powiatów
rzeszowskiego i

nawiązuje
i

lewicowymi,

w

górników 1

i Zagłę-
generalny

strajk pow-

z uizlalem

16. XII. 1918 r. odbył się w

Warszawie, przy ul. Zielnej
25 Zjazd Zjednoczeniowy
SDKPiL 1 PPS-Lewicy.

Przywódcy: Adolf Warski,
Maria lęoszutska-Kostrzewa,
Franciszek Grzelszczak, Ste­
fan Królikowski i inni.

Na przełomie lat 1918—19 or­
ganizują Rady Delegatów Ro­
botniczych: Zagłębie Dąbrow­
skie, Lublin, Warszawa, Łódź,
Piotrków, Częstochowa, Kiel­
ce, Białystok.

KPRP kieruje walkami eko­
nomicznymi i politycznymi
proletariatu miast i wsi. 1 ma­
ja 1919 (nielegalna już) partia
wyprowadza na ulice wieloty­
sięczne rzesze.

Po wojnie imperialistycznej
z Republiką Rad w r. 1920 sy­
tuacja ekonomiczna Polski jest
niezwykle ciężka. Dochodzi —

przeważnie
komunistów

strajków w

kienniczym,
wśród robotników rolnych Po­
znańskiego.

Trzy rady partyjne i konfe­
rencje KPRP na przestrzeni
lat 1919—22 świadczą, iż par­
tia walczy o prawdziwą nie­
podległość, która jest związa­
na z władzą ludu, walczy o po­
stęp, socjalizm. Ale cechuje
ją jeszcze niedojrzałość ideo­
logiczna.

Dowodem

przyswajania
ninizmu jest
cji o sytuacji w Polsce na II

Konferencji partyjnej (luty
1921), a zwłaszcza II Zjazd
KPRP pod koniec sierpnia
1923. Po raz pierwszy wysunię­
te hasło „ziemi bez wykupu”
dla chłopów.

Jesień 1923 i wielkie bitwy
klasowe: strajki
hutników Śląska
bia Dąbrowskiego,
strajk kolejarzy i

szechny, walki zbrojne robot­
ników krakowskich, Tarnów,
Borysław.

Masowe straiki

600 tysięcy ludzi (według da­
nych oficjalnych) — odpowie­
dzią na powstanie rządu Grab­
skiego pod koniec 1923 roku,
który „stabilizuje” gospodarkę
kosztem mas pracujących...

Rok 1924 i nowe strajki na

SInsku, włókniarzy łódzkich, w

Borysławiu. Komuniści organi­
zują bezrobotnych, co zmu­
sza Sejm do uchwalenia usta­
wy o ubezpieczeniu od bezro­
bocia.

Mimo szalonych represji (4
tys. komunistów w więzie­
niach, masakry demonstracji
1-majowych), partia wzmaga
swe wpływy, o czym świad­
czą wyniki wyborów samorzą­
dowych, do kas chorych, kol­
portaż prasy partyjnej.

III Zjazd w marcu 1925 przy­
pada na początek chwilowego
odpływu fali rewolucyjnej.
Rząd wprowadza sądy doraź­
ne. Giną młodzi rewolucjoni­
ści Hajczyk i Pilarczyk, Hib­
ner, Kniewski i Rutkowski,
Botwin-wykonawca wyroku na

prowokatorze Cechnowskim.
III Zjazd, a zwłaszcza IV

Konferencja partyjna to zwrot

ku masom innych również

partii, to sprawa wzmocnie­
nia sojuszu z chłopem, utrwa-

(Ciąg dalszy na str. 5)

powstrzymać, zaczęli
nacierać na kordon. Z
stron słychać było o-

„Precz z policją!" i

Urodził
się w r. 1905 w Krośnie, gdzie w przemyśle

naftowym pracował jego ojciec, ślusarz. W warszta­
cie ślusarskim rozpoczyna również praktykę zawodo­
wą W’ - dysław Gomułka, który mając lat 16 zakłada

stowarzyszenie młodzieży robotniczej „Siła". Zostaje
przyjęty do KPP. W wieku lat 21 jest sekretarzem ZZ
Naftowców w Drohobyczu. Pierwszy areszt — tuż przed
przewrotem majowym; to w. Gomułka zostaje jednak
zwolniony pod naciskiem mas strajkujących w Zagłębiu
Krośnieńskim.

Jest następnie jednym z kierowników Lewicy Związko­
wej w Warszawie, sekretarzem ZZ Robotników Przemy­
słu Chemicznego. Organizuje górników w Zagłębiu Dą­
browskim i na Śląsku, metalowców śląskich, włókniarzy
łódzkich.

W 1932 zostaje w czasie demonstracji w Łodzi ciężko
.■aniony przez policję, aresztowany i skazany na 4 lata
więzienia. Zwolniony przedterminowo na skutek złego
stanu zdrowia, zostaje w przededniu święta majowego
1936 uwięziony ponownie i wychodzi na wolność dopiero
z wybuchem wojny. Walczy w szeregach Robotniczych
Batalionów obrony stolicy.

Działalność w PPR czasu okupacji rozpoczyna na tere­
nie rodzinnym, aby niedługo, bo w 1942 objąć sekretariat
warszawski i zostać członkiem Komitetu Centralnego, w

rok później zaś, po śmierci Pawła Findera — stanowisko
sekretarza generalnego.

Jest twórcą Gwardii Ludowej, jednym z inicjatorów
powstania Krajowej Rady Narodowej.

(Z F. Kalickiej „Powstanie
Krakowskie 1923 roku". Książ­
ka i Wiedza),

Komunistyczny Związek Młodzieży Polski, KZMP wycliowat
z lewlco-

Najlepsze
dniu 1 maja

CAF — Fot. (Archiwum)

Najbllższym pomocnikiem
tysiące odważnych bezgranicznie oddanych sprawie socjalizmu bojowników, którzy wraz

wyml działaczami OM TUR i Wici organizowali rewolucyjną walkę młodego pokolenia,
kadry KZMP zasilały szeregi KPP. Na zdjęciu: Jednolitolrontowa demonstracja w

w Warszawie,

N
a kilka dni przed nami tą samą dro­
gą ucieka! jakiś internowany, o szpie­
gostwo posądzony. Komenda obozowa
postanowiła zatem sprawdzać na

przyszłość dokumenty.
Przerzuciliśmy się do przekupstwa,

w nim szukaliśmy szczęścia. Suchy (Józef
Wojewódzki), robotnik warszawski, wszedł w

komitywę z jednym z kapralów obozowych.
Zgodzi! się wypuścić czterech z nas którejś
nocy, gdy będzie dyżurnym. Rozumie się —•

za odpowiednią zapłatą.
W dzień oznaczony czekaliśmy cierpliwie.

Gdzieś między pierwszą a drugą przybył
wreszcie Suchy.

— Nic z tego, jutro dopiero ma dyżur —

oznajmił.
Czekaliśmy znów nazajutrz. Przyszedł z mi­

ną strapiona:
— Są trudności. Nie zgadza się na Wałec­

kiego.
— Dlaczego?
— Że kulawy. Chodzi mu o to, że wypuści

on nas w momencie, gdy żołnierza przy furtce
na kilka sekund odeśle.

Jeszcze raz wysłaliśmy Suchego na pertrak­
tacje, podnieśliśmy sumę wynagrodzenia. Nie
pomogło. Kapral uparł się; nie zgadza się,
może powiększyć liczbę uciekających, ale ku­
lawego, do tego człowieka starszego... Nie —

skóra mu własna mila.
Jam już nawet zaczął namawiać Lauera:
— Uciekajmy zatem bez Wałeckiego!
Ale Lauer odmówił.
— Nie. Wałecki ma sprawę, do tego defen­

sywa ma doń specjalną ansę. Jeśli ktokolwiek
ucieknle przed Wałeckim, to jemu to się już
nie uda.

Rad nie rad, uległem. A wobec oporu ka­
prala. szukać musieliśmy innych dróg. Teraz
rozmówiliśmy się z inż. Diegtijarewem, jeń­
cem cywilnym, zarządzającym łaźnią ofi­
cerską.

Wszystko zostało omówione i któregoś
przedwieczora, gdy zmierzch już zapadał,

uzyskawszy klucze od Diegtijarewa, przekra-
dliśmy się ostrożnie do łaźni. Suchy wysunął
się, by utorować nam drogę. Lecz ścigało nas

fatum jakoweś, bo po kilku minutach już
powrócił.

— Popsute wszystko. Akurat dziś ustawili
nową latarnię, która oświetla całą przestrzeń
aż do sztachet tak, iż żołnierz z nasypu
wszystko widzi.

Rozpoczęliśmy nowe starania.
Doczekaliśmy się. Z trwogą szliśmy w kie­

runku łaźni. Znajdowała się za oddzielnym
ogrodzeniem, przytykającym z południa, od
strony Grzegórzek do naszego obozu. Prze­
strzeń, dzieląca sztachety ogólne od gmachu
łaźni, była szerokości nie więcej nad 10 kro­
ków. Na tej drodze zwykle jedna grupa inter­
nowanych oczekiwała, gdy druga myła się
w łaźni. Manewrowaliśmy tak, by pozostać
w tyle, w grupie czekającej na zewnątrz. Do­
braliśmy również towarzyszy pewnych, któ­
rzy by mogli być nam pomocą.

Byliśmy na miejscu. Przywarliśmy z drże­
niem serca do sztachet. Suchy zlustrował je,
nieznacznie Domacal przełamane drzewce.

— Jest. Wszystko w porządku, jakem zo­
stawił — powiedział.

Wnet któryś dał komendę:
— Zrobić tłum
I.auer wszedł

wziął gazetę:
— Towarzysze,

mości z frontu!

przy sztachetach!
na stojący obok kamień,

słuchajcie, świeże wiado-

Zaczął czytać. Skupiliśmy się przy nim mu-

rem, ramię przy ramieniu, biodro przy bio­
drze. Igły by nie przecisnął między nami. Na
czoło wysunął swój brzuch Marcinkowski;
ten jeden wystarczy za pień drzewa stulet­
niego. Przez zwartą ścianę naszych, stojąc
przy samych sztachetach, ledwie widziałem
w tyle sterczące karabiny żołnierzy. Słuchali
też ciekawi wiadomości z frontu.

Odsunęliśmy złamane drzewce, ukazał się
otwór dostateczny dla przejścia. Wzdłuż
sztachet ciągnął się niewielki rowek, pełen
śmieci. A za nim wiodła ku Grzegórzkom
piaszczysta droga. Chodził po niej w tę i tam­
tą stronę żołnierz. Ustanowiliśmy kolejkę.
Wałecki, Lauer, ja, Suchy....

Wałecki coś długo ociągał się, zwlekał,
oglądał pole, żołnierza po tamtej stronie, mie­
rzył otwór. Widać było — nie odważał się.
Już kilkakrotnie szyldwach przeszedł obok
nas. Nasi zaczęli się niecierpliwić.

Wsunął wreszcie głowę między sztachety,
chce przejść cały — tułów nie idzie. Pchamy
go z tyłu; nie pomaga. A tu zaraz żołnierz
zakręci, wróci i zauważy! Ciągniemy Wałec­
kiego gwałtownie z powrotem. Ciężko idzie...
Psiakrew, zasypie się wszystko! Nareszcie...
A już był najwyższy czas, bo żołnierz akurat
zakręcił.

— Nogę trzeba wysunąć naprzód — objaśnił
zły ze zwłoki Suchy. Wałecki poprawił się.
Na drugi raz przesunął się bez żadnych trud­
ności przez otwór. Przekroczył rowek przy-

drożny. Stanął na drodze naprzeciw nas,
wyjął fajkę, napełnił cybuch tytoniem, za­
palił... i przyglądał się. Mieszczuch krakow­
ski zatrzymał się na spacerze, by przyjrzeć
się internowanym więźniom w obozie! Go za

mina pewna! Któż ośmieli się pomyśleć, że
przed chwilą był z nami! Potem spokojnym
krokiem poszedł wprost na żołnierza, pykał
fajkę, puszczał kłęby dymu żołnierzowi w

twarz, omal nie otarł się o niego. Poszedł ku
Grzegórzkom, im dalej od obozu, tym szyb­
ciej się posuwał... Powoli znikł...

Ja tyle śmiałości nie miałem. Szybko prze-
• śliznąłem się przez otwór międzysztachetowy,

przeskoczyłem rów, znalazłem się na drodze.
Już przy samej rogatce krakowskiej dogna-

; łem coraz bardziej kuśtykającego Wałeckiego.
— A gdzie Lauer? — zapytał.

: Obawa, by Lauera nie zatrzymano, tym
i bardziej nas niepokoiła, że on jedyny miał

pieniądze, nadto wielu krewnych, znajomych
w Krakowie, u których mogliśmy się ukryć.

; Wuj jego mieszkał przy ul. Potockiego, na-

: przeciw Plant. Tam postanowiliśmy pójść
i czekać na niego. W przedporannych godzi­
nach jesieni Planty nagie, opustoszałe, ogoło­
cone z liści, traciły swój zwykły urok. Usie­
dliśmy na ławce, pilnie obserwując dom, W
którym mieszkał wuj Lauera.

— Coś musiało się stać — zauważył Wa­
łecki. — Na wszelki wypadek zajdźcie do jego
wuja. Może ostatecznie jakąś inną drogą po­
szedł.

Poszedłem. Przyjęto mnie w przedpokoju.
Starszy, spokojny pan, siwizną przyprószony
i pani w szlafroku. Zapytałem o Henryka.
Przestraszyli się: pewnie kompan rewolucyj­
ny siostrzeńca, albo szpicel. Nie, nie przycho­
dził.

Nie ulegało wątpliwości, że jakaś okolicz­
ność przeszkodziła ucieczce Lauera. Pozosta­
wieni byliśmy sami sobie. Wałecki miał zajść
do jakiegoś znajomego, ja postanowiłem szu­
kać pomocy u związkowców.

(Z M. Zdziarskiego: „Moje ucieczki”,
Książka i Wiedza).
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itatorzy
Biegną po ostrzu rozpalonym noża

jak po szerokim moście
wchodzą w ciemne zawile bezdroża

jak starzy, znajomi goście

mówią wszystkim: drodzy towarzysze!
na cztery strony świata rozdają dłonie

wpadają w ciszę
jak rozhukane konie

jest ich wszędzie tak dużo! tak głośno!
jeden znaczy tu tysiąc
czas przebiegają tęczą ukośną
jedną minutą jest miesiąc

gadają krzyczą przez tuby wydłużonych godzin
gwiżdżą z przestrzeni śpią na garstce słomy
wiecznie w słońcu narodzin
z gliny czarnej jasne dźwigają domy 4

wplatają się w miasta przedmieścia wioski
na strunach szyn kolejowych z losem grają
na rynkach sterczą jak otwarte kioski

pełne przedziwnych wiadomości

w kości

w ponure domy wchodzą jak na białe plaże
odpoczywają miesiące lub lata

potem znów obnoszą swoje blade twarze

po wszystkich środkach i krańcach świata

w

w

aż

kieszeniach palt przewiewnych noszą dnie
kątach ócz się czają snopy skier i nadziei

kiedyś wrócą do nich ich cudowne czyny
świat się z nimi swą suknią godową podzieli

godziny

otuli poszumem szkarłatów ich głowy
tysiące imion stopi w jedno hasło

ciszej! nie mówmy tak mocnymi słowy
by echo nam: Jestem! nie odwrzaslo.

Llczba strajkujących robotników w/g oficjalnych danych wynosiła
w Iatacb: 1934 — 346.000, 1935 — 450.000, 1936 — 615.000. Pod wzglę­
dem rozmachu, zaciętości i bojo wości walić strajkowych proletariat
polski wysunął się na czoło ruchu robotniczego krajów kapitalisty­
cznych. Na zdjęciu: Strajk okupa cyjny w kopalni Pokój” (1932 r.).

Fot. CAF

Dorobek KPP
na wsi krakowskiej

A
KCJI KPP na tere­
nie wsi krakowskiej
sprzyjało istnienie
wielkiej ilości bie­
doty chłopskiej, ży-
jącej w nadzwyczaj

prymitywnych warunkach. A-
le też znaczne wpływy kleru i
PSL „Piasta” wśród chłop­
stwa stanowiły poważną za­
porę dla przenikania idei so­
cjalistycznej. Wpływy KPP w

poszczególnych powiatach by­
ły niejednakowe. Stosunkowo
najwięcej członków i sympa­
tyków posiadała partia we

wschodnich terenach woje­
wództwa — głównie w Rze-
szowskiem.

KPP walczyła zarówno o co­
dzienne potrzeby chłopów i
robotników rolnych — bezpro­
centowy kredyt, oddłużenie,
niesienie pomocy pieniężnej
przez państwo biednym chło­
pom, jak i prowadziła pracę
ideologiczną.

1 maja 1932 r. blisko 3 ty­
siące chłopów z powiatów ja­
sielskiego, strzyżowskiego, ro-

pczyckiego ściągnęło do Brzo­
stka w pow. Jasielskim, aby
manifestować na rzecz jedno­
ści robotniczo-chłopskiej. Po­
ważny udział miała partia
w wystąpieniach chłopow
zwłaszcza w powstaniu w

Malopolsce (1933 r.). Powsta­
nie objęło tereny, gdzie duże
wpływy wśród chłopstwa po­
siadał radykalny ruch ludowy
i KPP-

Na terenie powiatu Krosno
istniało w 1931 r. 40 komórek
komunistycznych — polskich i
ukraińskich. KPP dokładała
wszelkich starań. abv ruch
chłopski był najbardziej ma­
sowy, bojowy,
li inicjatorami
wiórki i Róży
Zassów, gdzie
siedziba hr.
znanego wyzyskiwacza robo­
tników rolnych i chłoDÓw. Na
czele pochodu szedł sekretarz
tarnowskiego Podokręgu KPP
a zarazem kierownik Wy­
działu Rolnego Okręgu krako­
wskiego — Józef Łabuz oraz

inni kapepowcy. 20 czerwca

700 chłopów i 400 robotników
rolnych pomaszerowało na Le­
żajsk. Komuniści zorganizo­
wali pochód we wsi Medynka
(pow. łańcucki) oraz opanowali
nocną masówkę w Mokrem,
pow. ropczycki. Z inicjatywy

Komuniści bv-
marszu z Wie-
na miasteczko

znajdowała się
Łubieńskiego,

przeciwko najazdowi wojsk buriuazyjnej Polski na ZSRR, broniąc
Vr7.VWlKi.Vrh inforacAw ,1.. __

.. ...
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KPP zdecydowanie walczyła i '

__ ;_yJ
»PMÓb spraw-y socjalizmu 1 rzeczy wistych interesów narodu" polskieg o. Na zdjęciu: Manifcstacia nro-

testacyjna przeciwko najazdowi ua Kraj Rad (Płock, r. 1920). Fot CAF

komunistów został zorganizo­
wany 25 czerwca w Jadowni-
kach (r*»v. Brzesko) wiec, w

którym wzięło udział około
5.000 bezrobotnych i chłopów.

KPP była inicjatorem two­
rzenia wspólnego frontu z lu­
dowcami w czasie walki. Or­
gan KPP dla wsi, „GROMA­
DA’" pisała w grudniu 1933 r.:

„Pod Grodziskiem, Nocko-
wą. Grabinami, Zassowem,
Szczucinem i Brzeskiem uwi­
docznił się i zadzierzgnął je­
dnolity front z dołu komuni­
stów, rewolucyjnie nastawio­
nych ludowców i młodych
chłopów, podstępnie wcią­
gniętych do Strzelca".

KPP starała się przyjść z

pomocą walczącym chłopom
przez organizowanie solidar­
nościowych strajków robot­
ników fabrycznych. Komitet
Okręgowy KPP w Krakowie
wzywał robotników do takiego
strajku. Głównie na skutek
sprzeciwu PPS-prawicy robot­
nicy nie poparli powstania
chłopskiego. Jedynie
krakowscy robotnicy
wlani zastrajkowali.
niści byli inicjatorami
nia datków pieniężnych dla
walczących chłopów.

Mimo poświęcenia komuni­
stów, radykalnych ludowców
i chłopów bezpartyjnych, po­
wstanie w Galicji środkowej
zakończyło się klęską chłopów.

Komuniści występowali rów­
nie czynnie w legalnych or­
ganizacjach chłopskich, bę­
dących de facto przybudów-
żami KPP. Przez organiza­
cje te komunistom o wiele
łatwiej było dotrzeć do chło­
pów, niż w oparciu tylko o

własną partię. Organizacją o

bardzo radykalnych tenden­
cjach było Zjednocze­
nie Lewicy Chłop­
skiej „Samopomo c'*.
Powstała ona z początkiem
1928 r. „Samopomoc" postulo­
wała przeprowadzenie refor­
my rolnej, stworzenie rządu
robotniczo-chłopskiego, oddzie­
lenie kościoła od państwa. Or­
ganizacja ta wydawała własny
tygodnik — „CHŁOPSKIE ŻY­
CIE", walczący w obronie bie­
dnego chłopa,
prowadziła w

krakowskim,
wschodnich i
wioną działalność.

Od początku istnienia
dze prześladowały
moc", aresztując jej członków,
konfiskując pisma i ulotki, nie
dopuszczając do odbywania ze­
brań. Wśród aresztowanych
znalazł się m. in. Stanisław
Zając — słuchacz filozofii UJ
i wybitny działacz KPP, Fe­
liks Nowak — słuchacz pra­
wa UJ, Józef Łabuz. Z po­
czątkiem 1931 r. władze sana­
cyjne uznały „Samopomoc” za

organizację nielegalną.
Po likwidacji „Samopomo­

cy" Komitet Centralny KPP

postanowił powołać do życia
nową masową i legalną organi­
zację chłopską. Pierwszym
krokiem w tym kierunku było
stworzenie w Krakowie spół­
dzielni wydawniczej „Chłop­
ska Książka" i wydawanie ty­
godnika „CHŁOPSKA PRZY­
SZŁOŚĆ". Po blisko rocznej
działalności spółdzielni KC
KPP zdecydował się na stwo­
rzenie na bazie koresponden-

w Gorzejo-
SHnisław

Skonecki i

tylko
budo-

Komu-
zbiera-

„Samopomoc"
r województwie

zwłaszcza
powiatach

we

oży-

wła-
,Samopo-

I
tów i kół czytelników „Chłop­
skiej Przyszłości’' legalnej
partii politycznej pod nazwą
Zjednoczenie Chłop-
s k o-R obotnicze „Przy­
szłoś ć“. Statut partii opra­
cowali jesienią 1931 r. w mie­
szkaniu członka zarządu spół­
dzielni „Chłopska Książka" —

Franciszka Ziaj!
wej (pow. Pilzno),
Ziaja, Czesław
Adolf Starzec. Z kolei posta­
nowiono zwołać na dzień 2 lu­
tego 1932 r. do Tarnowa zjazd
delegatów kół czytelników
„Chłopskiej Przyszłości". W
przeddzień Zjazdu, we wspo­
mnianym już mieszkaniu od­
było się zebranie frakcji KPP,
na którym ustalono porządek
obrad zjazdu i ostatecznie
sprecyzowano założenia ide­
ologiczne partii.

Do hotelu „Astoria" w Tar­
nowie zdołało przybyć tylko 17
delegatów, ponieważ znaczna

ilość została wcześniej aresz­
towana przez policję. Po roz­
poczęciu obrad na salę wkro­
czyła policja i z polecenia wo­
jewody krakowskiego rozwią­
zała zjazd, a uczestników a-

resztowała. W kwietniu 1932 r.

przed sądem tarnowskim od­
był się proces przeciw, uczest­
nikom zjazdu.

Z perspektywy kilkudzie­
sięciu lat widzimy dość wy­
raźnie dodatnie i ujemne stro­
ny działalności KPP na wsi.
Słabą stroną pracy partii na

wsi było niedostateczne przy­
wiązywanie wagi do akcji
wśród robotników rolnych.
Zbyt słaba była współpraca
komunistów z ludowcami —

zwłaszcza w okresie masowych
wystąpień chłopów. Błędy te
nie przekreślają jednak po­
ważnego dorobku KPP na wsi

krakowskiej.
KAZIMIERZ NOWAK

KPP niestrudzenie wał­
czyła o jednolity front kla­
sy robotniczej, o jedjność
ruchu zawodowego. Wbrew
oporowi ze strony prawico­
wych przywódców PPS, u-

macniał się wspólny front
komunistów i lewicowych
socjalistów — podstawa
frontu ludowego, funda­
ment przyszłego zjednocze­
nia polskiego ruchu robot­
niczego.

Na zdjęciach: jcdnolito-
Frontowa demonstracja
pierwszomajowa w 1936 r.

w Warszawie. U góry —

Iziałacze lewicy PPS, któ­
rzy w walce z faszyzmem
stanęli na gruncie jednoli­
tego frontu klasy robotni-
jzej: Norbert Barlicki, A-
lam Próchnik, Andrzej
Strug, Wanda Wasilewska,
lózef Cyrankiewicz. Poni-
śej — jednolitofrontowe pi­
smo „Dziennik Popularny''.

CAF — Archiwum Zakładu
listoril Partii przy KC PZPR

KPP I MOPR rozwijały masową akcję o amnestię dla więźniów po­
litycznych i zniesienie obozu koncentracyjnego w Berezie. Na zdję­
ciu: Grupa więźniów Berezy Kartuskiej bezpośrednio po wyjściu
z więzienia — na tle baraku więziennego (wrzesień 1939 r.).

CAF — z Archiwum Zakładu Historii Partii przy KC PZPR

Naprzeciw pntfsgttfiii dniom
Jest z tobą dwadzieścia lat dziesięć czy rok —

każdej chwili kocha się w tobie od nowa

w śnieg żar wichurę idzie za tobą krok w krok
pełna ciebie jest jego dumnie

TOLICE bywają nie tyl­
ko pojęciami geogra­
ficznymi i historyczny­
mi symbolami tradycji
oraz więzi narodowej.
Bywają także miasta,

jak Warszawa — stolica po­
wstańczych klęsk, które nie
poszły na przepadłe, twierdza
ruchu rewolucyjnego.

Do Warszawy ciągnęli z Bia­
łegostoku i Wrocławia, z Rze­
szowa i Szczecina, z Gdańska
i Krakowa członkowie byłej
KPZU. Z Krakowa wyruszyło
nas czterech, aby rankiem
dnia następnego znaleźć się
wśród 300 bliskich i drogich
sobie ludzi, których idea zwią­
zała przed laty co najmniej 25.
Ćwierć wieku. Pokolenie ludz­
kie... Toteż na sali obrad spot_
kania byłych kapezetowców
nie dojrzysz ni jednej głowy,
której nie przyprószyłaby si­
wizna.

Znalazłszy się wśród towa­
rzyszy w wielkiej sali wykła-

Dziś jeszcze, słów potrrfba — dlatego Je wam daję,
ale czekam dnia kiedy zmilknę usta zacisnę
kiedy mi każecie gnać po kraju
palcami lepić ojczyznę.
Zdałem sobie sprawę, że —

nic z „korespondencji włas­
nej”. Trzeba po powrocie wszy­
stko od nowa przemyśleć, u-

porządkować wrażenia, nadać
kształt słowny obrazom prze­
szłości — chociaż tylekroć się
o tym myślało, przywoływało
na pamięć!

Michał Heger rozpoczyna
„skoro świt” poszukiwania za

s
wzniesiona głowa. (Partia)
dowej WSNS, zastanawiałem
się przez chwilę, jaką formę
nadać nctatkom o wydarze­
niach tego dnia. Relacja tele­
fonem lub dalekopisem... Ko­
respondencja własna — pod­
suwa nawyk. Gdy nagle jeden
z członków prezydium poczyna
odczytywać depesze od tych,
którzy nie mogli przybyć z po­
wodu obowiązków służbowych
albo choroby. „Pozdrowienia
współtowarzyszom pracy i wal­
ki...” — powtarza się kilka­
krotnie. Patos? Jeśli się zna

autorów tych zdań — ludzi
prostych, serdecznych, a ofiar­
nych prawdziwie bez granic,
to sama myśl o patosie, egzal­
tacji znika szybciej, niż zdoła
się pojawić. A wówczas dwa
słowa — „praca i walka" wy­
dają się takim samym nieled-
wie skrótem myślowym, jak
używane niegdyś powszechnie
w języku konspiracyjnym:
kompartia, dema, oda. Słowa
krótkie, zwięzłe, ale ileż w

nich treści o trudzie, oddaniu
i bohaterstwie!

Jak inni, jak wszyscy, wpa­
dam zaraz ode drzwi w ra­
miona tych najlepiej znanych
— z rodzinnego miasta i ze

Lwowa, bliskich i drogich, jak
bliska i droga była mi siostra,
która zginęła w kaźni gestapo.
Więc Lewandowscy i mały,
kochany Weinberg, i Taub-
man, który również nic
a nic się nie zmienił. Mały,
wątły Weinberg... Oddany
sprawie, ofiarny, a przy tym
niesłychanie skromny. I taki
już pozostał. Kiedy tuż po
wojnie (zanim spotkaliśmy się
ponownie) opowiadano mi, nie
umiejąc wymienić nazwiska,
o towarzyszu, który „broni się
rękoma i nogami przed, awan­
sem, tłumacząc, że trzeba mu

się jeszcze dużo uczyć" — po­
znałem go!

Nie mogli, niestety, przybyć
tacy wybitni działacze, jak
Leon Grosfeld, Eugeniusz Ku-
szko. Nie ma już wśród żyją-
cych dwóch sióstr i trzech bra_

Sokalów, rodzeństwa Koh-ci

lów i tylu tylu innych z Prze­
myśla. (Przemyślanin Józef
Kowalski, zastępca dyrektora
Zakładu Historii Partii KC
PZPR, zagaił spotkanie).

A potem staje na trybunie
niski, szczupły człowiek o sre­
brnych włosach. — Członek
SDKPiL i oskarżony z proce­
su świętojurskiego, Franciszek
Łęczycki ze łzami w oczach
mówi:

— Szczęśliwy jestem, że mo­
gę spojrzeć w wasze kochane
twarze, uścisnąć wasze dło­
nie...

To jeden z tych, którzy par­
tię organizowali, tworzyli, to

ponad 40 lat działalności w re­
wolucyjnym ruchu robotni­
czym Polski. Inny z tegoż po­
kolenia przyjechał, przebyw­
szy przed kilku zaledwie dnia­
mi zawał serca. Nie pomogły
łzy żony, ani głos lekarza.
„Jutro mogę umrzeć, ale dzi­
siaj musiałem was jeszcze zo­
baczyć!”.

Lecz my się wyrywamy z łóżek,
bo tworzyć nowy świat i dzieje
to znaczy żyć stokrotnie dłużej
niż z sercem zdrowym w beznadziei.
Do końca będziemy chorem!
sercami na wielką bić radość
swej klasie, swej partii, swej ziemi
i tym, co w jutro nasze wjadą!

DZIENNIK___
POPUŁARO

Zycie

O prowokatorze pisał proletariacki poeta:
Na posiedzeniach strzela gęstym śrutem słów
wypadki cedzi przez sito chłodnych analiz
palcami żłobi w powietrzu dla wrogów swych grób
nazywa się towarzysz Kalikst.
wsypie wszystkie mieszkania ludzi, którym

stanislawowianami. Erdstein
rozgląda się poruszony po sa­
li1 liczy widocznie, ilu przy­
było, a więc pozostało przy ży­
ciu, a ilu... O Auguście Gołę­
biowskim przyszło mi się (cho­
ciaż znamy się od lat przeszło
dziesięciu) dopiero 1 grudnia
dowiedzieć, że był czynny w

Komunistycznej Partii Zachod­
niej Ukrainy.

stają po kolei na mównicy
z najlepszych, naj-

I

najlepsi
starsi wiekiem i „stażem”. Ó-
żywają obrazy wielkich bitew
klasowych o prawdę 1 spra­
wiedliwość, o wyzwolenie na­
rodowe i wolność społeczną
człowieka. Demonstracje i
strajki, więzienia i procesy.
Znajdują do partii drogę obok
ubogiego robotnika, Natka
Botwina, który zgładził pro-

wokatora Cechnowskiego, obok
małej robotnicy krawieckiej,
Finkelsteinównej, która śle.
dziła kroki prowokatora —

hrabia Cichowski i lekarka
dzielnic robotniczych, dr Gros-
serowa, której prapradziad,
Jachimowicz piastował wyso­
ki urząd na dworze Kazimie­
rza Wielkiego (Cichowski i
Grosserowa byli oskarżeni w

procesie świętojurskim).

nocą policja pukać będzie w tysiąc drzwi
sprowadzą ich skutych w kajdany chyłkiem
blade będą mieli twarze i i

O powstaniu i procesie les­
kim z 1932 mówi Mieczysław
Lesz, którego skierowano wów­
czas na teren Sanockiego z ra­
mienia KZM, gdy piszącego te
słowa delegowała partia: trze­
ba było ponad ćwierć wieku,
aby się o tym dowiedzieć.

Zofia Lissa wspomina głoś­
ne nie tylko w Polsce wyda­
rzenia lwowskie z kwietnia i
maja 1936. We wtorek, 14
kwietnia demonstracja bezro­
botnych i zamordowanie Wła­
dysława Kozaka; w czwartek
— pogrzeb, w

padło znowu kilkudziesięciu
towarzyszy. W
krajowy Zjazd
kultury, którego organizatora­
mi byli Marian Naszkowski,
Aleksander Dan - Weintraub
(literat. Zginął z bronią w rę­

ku w bełżeckim obozie zagła­
dy), Jarosław Gałan.

Pierwszomajowe pochody,
demonstracje...

Lwowską manifestację pier­
wszomajową z roku 1937 opi­
suje w petyckiej apostrofie
Emil Zegadłowicz.

— akademików kryć! —

— my tu, robociarze, zgi­
niemy, ale wy musicie prze­
żyć i wyjść cało! —

— zaharowani na śmierć,
daliśmy wam wiedzę, od ust

odejmowaliśmy aby tylko wy.
synkowie, — szkoły, książki,

czasie którego

miesiąc potem
pracowników

ściskał
dłonie

ustronnie
ściągnięte brwi.

czesne; — dopomniecie się iuacsłic; — uuyuiuuictic 1O

krzywdę każdą i w sobie ten
'

oj-zapał, który nas, waszych
ców... nowy ład — wy! Uprag­
niony dzień — wy! —

Chcą tę umiłowaną młodzież
wepchnąć do bram; bramy za­
trzaśnięte — domy głuche, śle­
pe, martwe, złe — ech! gdzież

j te poety miłego „domy anty­
państwowe” — to tylko ton
tam na dalekich przedmieś­
ciach! — Więc każdego akade­
mika otacza kordon gęsty ro­
botników, jak pszczoły pokry­
wają matkę, — przez tyle pier­
si nie przejdzie kula do was,

ugrzęźnic w piersi ostat­
niego — lecz ty inteligencie
chłopsko-robotniczy żyć bę­
dziesz! — abyś działał, abyś
był, abyś świadczył, — pamię­
taj!! („Motory”).

Byli w szeregach działaczy
KPZU obok robotników i in­
teligencji — chłopi, byli rze­
mieślnicy. O wspólną walczyli
sprawę synowie i córki trzech
narodowości. Toteż skład i
działalność partii na tym tere­
nie były najlepszym przykła­
dem, wzorem internacjonaliz­
mu.

I to byl główny ton, którym
brzmiało każde z przemówień
na zieżdzie 1 grudnia.

'

(Wszystkie wiersze pióra S.
R. Standego).

IGNACY PRÓCHNICKI

W
OKRESIE wzra­
stającej faszyzacji
kraju i bratania
się sanacyjnych
władców z hitle-

' rowskimi Niem­
cami, w okresie rosnącej fa­
li bitew rewolucyjnych pol­
skiej klasy robotniczej Komu­
nistyczna Partia Polski pro­
wadziła wzmożoną działalność
pod hasłami jednolitego fron­
tu walki o prawa demokraty­
czne, w obronie niepodległo­
ści Polski, w obronie ZSRR, o

uwolnienie więźniów politycz­
nych, rozwiązanie obozu kon­
centracyjnego w Berezie Kar­
tuskiej. W ostatnich dniach
lutego 1937 byłem delegatem
na konferencję Rady Związ­
ków Zawodowych w Krako­
wie. W imieniu CKW PPS
konferencję obsługiwał Stań­
czyk. Z ramienia KPP wystą­
piłem z wnioskiem o rozwią­
zanie obozu koncentracyjnego
w Berezie Kartuskiej, o u-

wolnienie więźniów politycz­
nych, wezwałem PPS do jed-
nolitofrontowej walki z fa­
szyzmem.

W odpowiedzi zostałem
przez Stańczyka ostro zaata­
kowany i — „zdemaskowa­
ny” (przed obecnymi na sali
szpiclami) jako działacz ko­
munistyczny. Nad ranem dnia
następnego zostałem areszto­
wany...

Znalazłem się wśród komu­
nistów, którzy zostali zesłani
do obozu w Berezie Kartus­
kiej. Wiedzieliśmy, że Bereza
jest katownią dla komunistów,
ale to, cośmy tam przeszli,
przewyższa wszelkie wyobra­
żenia.

W siedzibie defensywy przy
ul. Siemiradzkiego spotkałem
współtowarzyszy: Kichlera,
Skowronka, a stopniowo do­
chodzili inni. W późnych go­
dzinach nocnych kilkunastu

komunistów skutych kajda­
nami, w asyście kilkunastu
policjantów
wiezionych
dworzec i
do wagonów
wagonach
nam kajdan z rąk, mimo że

byliśmy zamknięci i dobrze
chronieni.

Na stację w Berezie przy­
byliśmy późno w nocy 2 mar­
ca. Było bardzo zimno, błoto,
deszcz, wiatr. Grupa nasza,
licząca już około 50 osób, ma­
szerowała kilka kilometrów.
Przed bramą obozu przywita­
ła nas duża grupa policjantów
obelgami, no i pałkami.

Po zapędzeniu do pokoju
dyżurnego, kazano nam się w

ciągu minuty rozebrać. I zno­
wu okazja do bicia i znęcania
się. Ponieważ, nie zdążyliśmy
się za 1 minutę rozebrać, przy
ciągłym biciu kazano się u-

brać (też w przeciągu minu­
ty) i znowu rozbierać. Kiedy
byliśmy już dostatecznie
zmaltretowani, odebrano nam

rzeczy, pozostawiając tylko
spodnie i marynarki i popę­
dzono do sali „sypialnej”. Po­
dłoga betonowa, oblana wodą,
okna zabite deskami, bez ja­
kiegokolwiek umeblowania. Tu
kazano nam się położyć na

prawym boku i surowo za­
broniono zmieniać pozycję.
Nie wszyscy wytrzymywali i
wówczas pilnujący nas poli­
cjant rozpoczynał — „gim­
nastykę”. Było to dzikie pę­
dzenie po sali pod komendą:
padnij, powstań, czołgaj się,
biegiem, kaczym chodem.' (Od­
bywało się to oczywiście przy
nieustannym biciu i wyzwis­
kach). Kiedy byliśmy już wy­
czerpani do ostateczności, ka­
zano nam z powrotem położyć
się na prawym boku. Proce­
der taki powtarzał się kilka

razy w ciągu nocy.
Taki był nasz „chrzest bo­

jowy” i pierwsza noc w Be­
rezie.

Rano zostaliśmy zapoznani
z regulaminem i poinformo-

zostało prze-
karetką na

załadowanych
więziennych. W

nie zdejmowano

wani, że nas wychowają na

„porządnych ludki”, że nam

wybiją z głów zarazę bolsze­
wicką. Dowiedzieliśmy się też,
że jesteśmy tylko numerami
(ja miałem nr 952). Wszystko
odbywało się na komendę. Re­
gulamin tak był opracoą^sny,
że nikt nie mógł go przestrze­
gać. Ale o to właśnie opraw­
com chodziło, aby przy naj­
mniejszym naruszeniu regu­
laminu mieć pretekst do bi­
cia, do karnych ćwiczeń, czy
wsadzenia do karceru.

„Normalny” tryb życia w

Berezie to nadludzka pra­
ca, jak kopanie i zasypywa­
nie dołów, noszenie biegiem
kamieni, wprzęganie się do
wozu, wyładowanego kamie­
niami. # Tak praca, jak i
„ćwiczenia” miały na celu
załamanie fizyczne i psy­
chiczne. Poza regular­
nym znęcaniem się i bi­
ciem za różne „przewinie­
nia”, sadzano nas do kar­
ceru. Był to podziemny bun­
kier, ciemny i mokry, gdzie
trzymano minimum 7 dni w

warunkach zwierzęcych. Co
drugi dzień dawano pół por­
cji jedzenia, spać nie było
na czym i nie wolno było.
Mimo terroru, mieliśmy or­

ganizację partyjną, która prze­
prowadzała regularną infor­
mację, podtrzymywała słab­
szych, udzielała pomocy ma­
terialnej itp. Organizacja u-

stawiała up. towarzyszy tak,
aby podczas biegów w pierw­
szej czwórce nadawano moż­
liwe tempo.

Władze obozowe dążyły do
politycznego załamania nas i
żądano, abyśmy podpisywali
deklaracje lojalności i wyrze”
kii się związku z KPP. W ża­
den sposób nie mogli „pano­
wie komendanci” zrozumieć,
jak można, nie przyznając się
do winy, odmówić takiego
podpisu...

Obok regularnego znęcania
się nad więźniami, często or­
ganizowano w obozie akcje,
mające na celu załamanie nas

i zmuszenie do kapitulacji.
Takbyłownocyz31IVna
I maja 1937 roku. Około pół­
nocy bandy policjantów, uz­
brojonych w karabiny goto­
we do strzału i pałki gumo­
we, zerwały nas z prycz, ka­
zano rozebrać się do naga i
wśród szpaleru oprawców
wypędzono na dwór. Ustawio­
no nas obróconych twarzami
do ścian, z rękami wzniesio­
nymi do góry. Bito nas pał­
kami, szczękając zamkami ka­
rabinów, grożąc rozstrzela­
niem. Trwało to prawie całą
noc. Kiedy znów popędzono
nas wśród szpaleru policjan­
tów do sal, zastaliśmy słomę
wyrzuconą z sienników, po­
rozrzucane i pomieszane u-

brania. Pod razami zmuszono

nas w ciągu kilku minut
wszystko uporządkować.

Wśród towarzyszy byli
prawdziwi bohaterowie, któ­
rzy przebywali w Berezie
po kilka lat, a w karcerach
spędzili ponad 100 dni. Na­
leżeli do takich: Jolles,
cer, Horowitz, Ryla,
man i inni.

Przebywali wraz ze

Jan Hećko, Marian Czerwiń­
ski, Kichlcr, Zygmunt Szpa-

cner, Szymon Winter, Lu­
cjan Motyka, Józef Skowro­
nek i wielu innych, których
już nie pamiętam.

Pan-
Żyr-

mną

Próżne były wysiłki naszych
katów, bo tylko nieliczne je­
dnostki załamały się. Mimo
terroru, potrafiliśmy się wese­
lić, śpiewać piosenki.

Niech ta garść wspomnień
unaoczni, że kaźń hartowała
nas w walce.

M. LANDOWSKI
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(Ciąg dalszy ze str. 3)
lenie więzi z Innymi narodo-
wościami zamieszkującymi Pol-

skę.
Błędna ocena przewrotu ma­

jowego z I926 r« zostaje szyb­
ko skorygowana.

Czyni to IV Zjazd, który
zgodnie z leninowską nauką o

rozwoju rewolucji nie zamy­
ka oczu na możliwość zaist­
nienia szczebli przejściowych
w walce robotnilTów i chło­
pów o dyktaturę proletariatu.

Lata 1927—28 to okres rosną­
cej aktywności i wpływów, o

czym świadczą demonstracje
1-majowe, a przede wszystkim
wynik wyborów do Sejmu,
kiedy partia uzyskała blisko

milion głosów.
Kryzys systemu kapitali­

stycznego lat 1929—32 zaognił
sprzeczności klasowe i spotę­
gował niebezpieczeństwo starć

pomiędzy imperialistami. Bur­

ej! PPS, dochodzi do współ­
pracy z szeregami członkow­
skimi.

Kok 1935: strajki ekonomicz­
ne (włókniarze, górnicy) i po­
lityczne (przeciw faszystow­
skiej konstytucji, w obronie

ZSRR). Akcja amnestyjna i

częściowa amnestia.
VII Kongres Międzynarodów­

ki Komunistycznej z llpca
1935 podkreśla, że każdy ko­
munista jest patriotą swej oj­
czyzny i wysuwa hasło naj­
szerszego jednolitego frontu.

Lata 1936—7 to jedna z naj­
wspanialszych kart historii
walk wyzwoleńczych ludu pol­
skiego. W marcu 1936 demon­
stracyjny strajk robotników

Krakowa, walki na ulicach
miasta i manifestacyjny po­
grzeb ofiar. 16. IV. pogrzeb
Władysława Kozaka we Lwo­
wie, kilkudziesięciu zabitych.
Walki strajkowe w Zagłębiu
Dąbrowskim i Krakowskim, na

Samorząd
zdobywa ostrogi

Kamienie milowe
żuazja zaostrza terror wobec

mas, a wzajemne rachunki wy­
równać chciałaby kosztem
ZSRR. Olbrzymia fala straj­
ków — górników, hutników,
naftowców. (Nowa forma

strajku „polskiego”).
1932: Krwawe bitwy chłop­

skie w Łapanowie i Lesku.
1933: Powszechny strajk włó­

kniarzy.
Objęcie za zachodnią grani­

cą rządów' przez faszyzm hi­
tlerowski „podniosło na du­
chu” klikę rządzącą w Pol­
sce. Atak na prawa pracow­
nicze, faszyzacja (Bereza),
konstytucja kwietniowa...

Od 1934 r. wzmagają komu­
niści walkę o jednolity front.
Mimo częstej odmowy instan-

Ukrainie 1 Białorusi Zachod­
niej. Potężne demonstracje
chłopskie w Nowosielcach i

Racławicach. 16—17. V. 1936

Zjazd pracowników kultury
we Lwowie.

W lecie 1938 wprowadzony w

błąd prowokacyjnymi insynu­
acjami Komitet Wykonawczy
Międzynarodówki Komunisty­
cznej rozwiązał KPP. Komu­
niści trwali jednak na poste­
runkach. A gdy nadszedł wrze­
sień 1939, wydostawszy się co

dopiero z cel więziennych,
chwytali za karabin, by bronić

Warszawy, jak Marian Buczek.

Oni też byli założycielami,
stanowili trzon Polskiej Partii

Robotniczej.
I. PRÓCHNICKI

Wwiększości przedsię­
biorstw odbyły się już
drugie z kolei sesje
Konferencji Samorzą­

du Robotniczego. Wrażenia
wyniesione z obserwacji ob­
rad II KSR są na ogół ko­
rzystniejsze aniżeli z pier­
wszych sesji. Konferencje
stały się bardziej rzeczowe,
a tym samym dały lepsze
wyniki. Jest to zjawisko
bardzo naturalne i od na­
stępnych KSR oczekiwać
należy jeszcze lepszych wy­
ników. Nowe organizacje,
nowe formy działania do­
skonalą się przecież po­
przez praktykę.

Zwraca uwagę sprawniej­
sze niż poprzednio przygo­
towanie konferencji. W
wielu przedsiębiorstwach
poprzedzone one były nara­
dami wytwórczymi w wy­
działach produkcyjnych.
Tak np. było w kopalni soli
w Wieliczce. Na
tych robotnicy
wysuwali wnioski
jące do poprawy
cji pracy i wskaźników e-

konomicznych.
Przyjęto

składania
sprawozdań
stanowień

naradach
kopalni

zmierza-
organiza-

też praktykę
przed załogą
z realizacji po-
z poprzedniej

Jatt Sokołowski sekretarz KZ PZPR

przy Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacji

Organizacja partyjna

a ZMS
N

ikt nie zaprzeczy, że

problem wychowywa­
nia młodzieży wysuwa
się na ozoło zadań or­
ganizacji partyjnej w

zakładzie. Dlatego pra­
gnę w paru słowach przed­
stawić pracę naszej organiza­
cji partyjnej z organizacją
ZMS.

Podobnie jak w wielu in­
nych, tak i w naszym przed­
siębiorstwie, po rozwiązaniu
ZMP młodzież zaczęła chodzić
„swoimi drogami”. A sprawa
to nie błaha, skoro zakład za­
trudnia około 500 młodych na

ogółem 3.000 pracujących.
Młodzież pozostawiona samej
sobie zajmowała się „wszyst­
kim i niczym”. Pojedynczy lu­
dzie usiłowali skupić wokół
siebie grupę kolegów, ale nje-
zbyt się im to udawało. Bez
przesady można powiedzieć, że
marnował się bezcenny kapi­
tał młodzieńczego zapału i e-

n erg ii.

Organizacja partyjna, a kon­
kretniej mówiąc Komitet Za­
kładowy nie troszczył się o

sprawy młodzieży, opierając
się na sfabrykowanej domo­
wym sposobem wygodnej teo­
rii: „młodzież powinna sama

o sobie decydować”. Nie ro­
zumieliśmy wówczas — ba,
przekonywaliśmy nawet towa­
rzyszy z KD Stare Miasto o

słuszności naszego (jak się
później przekonaliśmy błęd­
nego) stanowiska, że praca z

młodzieżą, wskazywanie jej
drogi nie ma nic wspólnego z

komenderowaniem. Mylny po­
gląd zrewidowały dopiero fak­
ty z życia ZMS istniejącego już
wówczas w niektórych zakła­
dach, przedstawione przez kie­
rownictwo KD Stare Miasto
na jednym z posiedzeń egze­
kutywy odbytym z początkiem
1957 r. Dyskusja na temat pra­
cy z młodzieżą usunęła wtedy
podstawową przeszkodę tkwią­
cą w samym Komitecie Za­
kładowym.

Zasadniczą zmianę w tym
zakresie spowodowały nie tyl­
ko argumenty słowne, ale tak­
że sytuacja w zakładzie. Osła­
biona dyscyplina, rosnąca ab­
sencja wskazywały, że KZ
musi znaleźć siłę zdolną do
zahamowania niepożądanych
zjawisk. Taką siłę mogła re­
prezentować w pewnym stop­
niu młodzież.

Na posiedzeniu KZ zapadła
uchwała: po rozmowie z by-

Ukazante się świetnej powieści
niemieckiego pisarza T. Plievera

pt. „Stalingrad” (Wydawnictwo
MON) stało się dużym wydarze­
niem dla szerokich rzesz biblio­
filów. Nic dziwnego, że niełatwo

już dziś kupić tę książkę. Nie­
mniej warto szukać i przeczytać.

lymi działaczami ZMP, ZWM

młodymi członkami partii,
wspólnie z radą robotniczą i
zakładową oraz dyrekcją przy­
stąpiliśmy do organizowania
spotkań dyskusyjnych z mło­
dzieżą. Już pierwsze trzy te­
go typu zebrania dały wyniki.
Przy MPK powstała grupa
ZMS złożona z 9 ludzi. Dzia­
łalność grupy szła w kierun­
ku rozrywkowo-turystyczno-
kulturalnym. Tak się złożyło,
że ta pierwsza „dziewiątka”
miała w swoim kierownictwie
łudzi, którzy zawiedli pokła­
dane w niej nadzieje. Mimo
pomocy ze strony KZ rozwój
ZMS natrafił znowu na trud­
ności. Pomógł je przełamać
ówczesny KM ZMS, który o-

ceniwszy pierwsze kroki gru­
py działania zwolnił z obo­
wiązków organizacyjnych ów­
czesnego sekretarza. KZ za­
proponował wówczas konkret­
ne zadanie partyjne — budo­
wę ZMS — młodym towarzy­
szom partyjnym: Warmuzo-
wi, Siwkowi i Cyganowi. Rów­
nocześnie zapewniliśmy im po­
moc, nakładając na tow. Pa-
leczncgo, członka KZ, obowią­
zek systematycznej, codzien­
nej łączności z młodymi. Tak
zorganizowana praca przynio­
sła rezultaty.

Od kwietnia 1958, tj. dnia wybo­
ru dzisiejszego kierownictwa

ZMS, organizacja wzrosła do 140

osób. Młodzi zorganizowali kilka

wycieczek krajoznawczych do

Gdańska, Poronina, nawiazali wy

mianę doświadczeń z tramwaja­
rzami warszawskimi 1 bratysław­
skimi. Z kolei przystąpili do ofen­
sywy wychowawczej. Utworzyli
mianowicie brygadę młodzieżową,
w ruchu, której celem jest u-

przejma i grzeczna obsługa pa­
sażerów, wzrost inkasa. Załogę
rzęsiście oświetlonej „13”, dó któ.

rej najchętniej wsiadają matki z

dziećmi, stanowi C ZMS-owców,
w tym 2 członków KZ. Grono ob­
sługi wzrasta o dalszych kilkuna­
stu członków ZMS. Obecnie ruch
tworzenia brygad przenosi się na

warsztaty. Zorganizowane tam

brygady mają na celu podno­
szenie wydajności 1 dyscypliny
pracy, podnoszenie kwalifikacji,
walki z marnotrawstwem. Dziesię­
ciu ZMS-owców przyjęło na sie­
bie obowiązki kontrolerów spo­
łecznych. Jak bardzo potrzebna
była taka Inicjatywa świadczy
*'akt> żc w jednym tylko dniu
kontrola zaproponowała 410 man-

atów, a 23 sprawy niezdyscypli­
nowanych i chuliganiących pasa­
żerów skierowano dó kolegium
orzekającego.

Młodzież włączyła się także
ao współzawodnictwa zjazdo-
YeJ°ł’i delęlarując 4 godziny
dodatkowej pracy przy robo­
lach torowych na ul. Francisz­
kańskiej i ui. Dominikańskiej
oraz składki pieniężne na

rzecz budowy szkół Tysiącle­
cia. Wiele także zrobiła mło­
dzież dla polepszenia warun­
ków tramwajarzy zakwatero­
wanych w hotelu robotniczym.
Istniejący tam samorząd po­
szerza obecnie zakres swej

pracy.
Nasze zainteresowanie^ sy­

stematyczna pomoc dla orga­
nizacji młodzieżowej przynosi
także efekty wychowawcze Do
KZ PZPR wpłynęły w tych
dniach dwie prośby o przy­
jęcie w poczet kandydatów
partii od tow. tow. B. Ehren-
kreuza i J. Fasuli, członków
ZMS.

W związku z rozbudową

Jednać, Droździewicz) o przed­
stawicieli egzekutyw oddzia­
łowych organizacji partyj­
nych. To pozwoli nam na sku­
teczniejszą pomoc bezpośred­
nio dla grup działania ZMS,
zwłaszcza w zakresie szkole­
nia ideologicznego i załatwia­

nie na bieżąco rozlicznych bo­
lączek bytowych.

Staramy się jako KZ nic z

góry nie narzucać młodzieży.
Nasza pomoc polega głównie
na ocenie inicjatyw z jakimi
młodzi występują i trosce o to,
by zostały one zrealizowane.

Czujemy się odpowiedzialni
za pracę młodzieży i dlatego
stale poszerzamy zakres po­
mocy dla niej. W tej chwili
np. już myślimy o tym, jak
zabezpieczyć pewne środki
materialne dla masowego roz­
woju sportu i turystyki, stwo­
rzyć warunki do szerszego
rozwoju pracy kulturalno-o­
światowej, poszerzyć kontak­

ty zagraniczne o znajomość
z tramwajarzami NRD, gdzie
poziom komunikacji miejskiej
jest stosunkowo wysoki. Mło­
dzi mają już pewne projekty,
ale brak im... pieniędzy.
Wspólnie pomyślimy, jak je
zdobyć.

Ta odpowiedzialność wynika
z przeświadczenia, jeśli jesz­
cze nie całej, to zdecydowanej
większości naszej organizacji
partyjnej: młodzi tak będą w

przyszłości kontynuować na­
szą pracę, jak ich dziś do tego
przygotujemy.

konferencji, omawiania pro­
blemów przedkładanych pod
obrady kolejnej KSR. W
ten sposób w niektórych
zakładach przerzucono w

czasie przygotowań do
konferencji trwały pomost
zainteresowania między za­
łogą a KSR, uzyskano czyn­
ny udział robotników i
pracowników przedsiębior­
stwa w obradach i w pra­
cach konferencji. Jednakże
— trzeba tu dodać — tego
rodzaju słuszna praktyka,
niestety nie przyjęła się je­
szcze w bardzo wielu przed­
siębiorstwach województwa
jako stała metoda zacieś­
niania więzi rad z załogą.

Podkreślić należy trafny
na ogół, wybór tematów,
które stały się przedmio­
tem obrad KSR. Jako kry­
terium stosowano najczęś­
ciej aktualność i wagę da­
nego problemu dla przed­
siębiorstwa. I tak np. w

„Azotach’1 zajmowano się
przyczynami trudnej sytu­
acji zakładu, wynikającej z

niewykonywania planów
produkcji niektórych asor­
tymentów i środkami napra­
wy; w Zakładach Wytwór­
czych Podzespołów Teleko­
munikacyjnych — jakością
produkcji możliwościami
zwiększenia eksportu i dal­
szego unowocześnienia pro­
dukcji; w Zakładach im.
Szadkowskiego występują­
cym tam ostro problemem
wyprzedzania wzrostu wy­
dajności przez wzrost płac;
w innych przedsiębior­
stwach — wykonaniem pla­
nowych zadań, akumulacją,
organizacją przedsiębior­
stwa i budownictwem. Duża
część sprawozdań i refera­
tów (a więc jeszcze nie
wszystkich!), była czytana i
zrozumiała — zawierały one

konkretne dane uzupełnio­
ne komentarzem ekonomicz­
nym, wskazującym przyczy­
ny zjawisk. Takie przygo­
towanie materiałów pozwo­
liło w wielu wypadkach na

podjęcie rzeczowych uchwał
— chociażby w wymienio­
nych już zakładach „Szad­
kowskiego".

konferencji. Wadą główną
i budzącą najwięcej niepo­
koju jest występujący jesz­
cze w licznych przedsię­
biorstwach brak szerszej
praktycznej działalności, w

celu utrzymania stałej wię­
zi między KSR a załogą.
Zewnętrznym i bezpośred­
nim tego przejawem jest
słaby udział robotników w

dyskusji na konferencjach,
(co można by odnieść m. in.
do konferencji w Zakła­

dach Oświęcimskich).
Zdarzały się też dobrze,

zdawałoby się, przygotowa­
ne i prowadzone konferen­
cje, podczas których refe­
renci mówili o ważnych —

ich zdaniem — sprawach, a

pracownicy — dyskutanci
podnosili zupełnie inne pro­
blemy. Wynika stąd, że nie
zdołano uprzednio wyson­
dować opinii, wychwycić
najważniejszych dla zało­
gi problemów. A przecież
udział załogi w przygoto­
waniu i obradach KSR
jest sprawą podstawową,
bo realizacja najlepszych
nawet uchwał uzależniona
jest od zaangażowania się
wykonawców, a poza tym
rzeczywiście dobre, skutecz­
ne i cenne dla przedsię­
biorstwa postanowienia,
kształtują się jedynie w

wyniku powszechnej dys­
kusji.

Wnioskiem na przyszłość,
aktualnym przy przygoto­
waniach do III sesji KSR

jest więc stworzenie wa­
runków do szerszego udzia­
łu załogi w pracach KSR.

Wagę tego problemu po­
większa aktualne obecnie
zadanie podejmowania czy­
nu przedzjazdowego. Mimo

wielkiej fali zobowiązań w

naszym województwie, ist­
nieją — jak się okazało —

jeszcze różne przedsiębior­
stwa, które znajdują się po­
za nawiasem tego ruchu.

Zobowiązania polegać
mają przecież na wykrywa­
niu i wykorzystywaniu re­
zerw produkcyjnych — na

poprawie jakości produkcji
i technologii, usprawnieniu
organizacji pracy, zmniej­
szeniu
kosztów
zakładu

polu nie
bienia.

Zasadnicza rola przypada
tu samorządowi robotnicze­
mu, który jest najbardziej
predestynowany do pobu­
dzania i organizowania
inicjatywy załogi.

pracochłonności i
i chyba nie ma

gdzie by na tym
było nic do zro-

Obraz przebiegu drugich
sesji KSR byłby niepełny,
gdyby nie wskazać na licz­
ne jeszcze braki w przygo­
towaniu i przeprowadzaniu

ZMS
grono
kładowego, dotychczas blisko
żyjącego z młodzieżą (tow.
tow. inż. Czarnik, Paleczny, I.

zamierzamy poszerzyć
partyjnego aktywu za­

MOLIER
w Bieszczadach

(Od naszego wysłannika)
fi ś Jobcym mieście
w jl ff dziennikarz jest

2 początku jak
gar krótkowidz, który

”w okulary zostawił
w kieszeni innego

ubrania. Pojechałam do Rze­
szowa bez okularów, to znaczy
— bez sygnału o czymkolwiek
szczególnie ciekawym dla
czytelnika z naszych stron. 1
co tu ukrywać: do Wojewódz­
kiego Domu Kultury wstąpi­
łam tyłki dlatego, że było mi
po drodze. Sympatyczny kie­
rownik częstował mnie plana­
mi repertuarowymi, pokazy­
wał nawet afisze, czas upły­
wał... i nagle, kiedy chciałam
się już ulotnić, padlo słowo
„rybałci”.

Nie prędko wyniosłam się z

dyrektorskiego gabinetu. Za
parę godzin, już wieczorem. —

wróciłam znowu. Okulary się

tłlwych sztuk. Pracują zawodowo
— jako ślusarze, ekspedienci, me­
chanicy — spora część zapisała
się do szkół wieczorowych, więc
próby odbywają się nocami. Nie

zrezygnowali z włóczęgi, z ele­
mentu niespodzianki, przygody.
Scena miejska ich nie pociąga;
wędrują ze swoim teatrem do

najbardziej odległych wsi, tam,
gdzie transport towaru jest pro­
blemem, cóż dopiero mówić o

kulturze!... Dzięki
Moliera osady w

których mieszkańcy
tera nie patrzyli na

rza mimo woli” graliśmy 48 razy,
ale Rzeszów ogląda „Towarzystwo
Rybałtów” tylko z okazji weso­
łych pochodów ulicznych na uro­
czystości państwowe, rzadko —

na jakiejś wieczornicy,

nim poznały
Bieszczadach,
nigdy przed-

scenę. „Loka­

„Bis“ o północy
Opowiada rybałt „Długi

Jaś”, po zawodówce, uczeń
Liceum Ogólnokształcącego

znalazły, reportaż sam wsko-| dla pracujących, ślusarz Jan
czyi do kieszeni.

Rzeszów ich nie zna

Mówi dyrektor WDK, Wła­
dysław Chłodnicki:

— Początki „Towarzystwa Ry-
baltów”?... O, to trochę dziwna

historia, wpadlo mi w oko kilku

chłopców zaglądających częściej
niż inni do WDK, zaczepiłem je­
szcze kilku, którzy wieczorami

wystawali bezczynnie na ulicy ...

„Chcecie się zabawić w teatr?”...

Odpowiedź brzmiała

jednym zamachem

częga”.
już ze

nych”
„Mistrz
woli”...

„Musi
i teatr

Dzisiaj, po roku,
dwudziestupięciu

rybałtów.
Pathelin”,
Nie chcą łatwych, chwy-

tayć za

1 włó-

mamy
„żelaz-

Stawarz (20 lat).
— Do wsi Parkosz kolo Ropczyc

dotarliśmy dopiero wieczorem.

Wcześniejszej zapowiedzi nie by­
ło, nikt o nas nie wiedział, a zre­
sztą — słowo „teatr” nie wiele

powiedziałoby ludziom z Parkosza.
W kostiumach, z bębenkiem — tak

po rybaltowsku — obeszliśmy
wieś. Potem przy lampach nafto­
wych — „Lekarz mimo woli”.

Skończyło się o północy. Tymcza­
sem ludzie siedzą dalej, nie wy­
chodzą... 1 nagle do nas: zaczy­
najcie znowu, grajcie od począt­
ku, chcemy patrzeć drugi
Parkosz, to zapadła wieś, a

śmy lm pokazali Moliera!

Klasycy i wertepy

raz.

my-

I
Repertuar?..,

„Lekarz mimo

Tuż przy granicy z NRD położona Jest elektrownia Hlrschfelde. Przerabia ona 10.000 ton dziennie

węgla brunatnego, pochodzącego z kopalni polskiej Turów 1, dostarczając z kolei prądu polskim
terenom przygranicznych. Na zdjęciu: Na granicy przyjaźni Polski 1 NRD. Fot.; CAF
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1 ROTY

L
SU CZARNE i
Kulkowie mieszkali w tym domu od nie­

pamiętnych czasów i dozorca opowiadał o

nich tak szczegółowo jakby opowiadał o so­
bie.

— Stara i starzy pracowali w jednej fabry­
ce i tam się pobrali. Już są na emeryturze.
Dopiero niedawno stary z nudów poszedł na

dozorcę nocnego. Mieli czworo dzieci. Dwóch
synów nie wróciło z frontu. Trzeci Sierożka
to ważna figura — inżynier, własnym samo­
chodem do ojca i matki przyjeżdża, często
przywozi im podarunki. Najmłodsza Natka
pracuje w jakiejś fabryce kosmetycznej, per­
fumy i inne cudeńka pakuje. Ot i cała rodzi­
na. Goście? Naturalnie, odwiedzają ich go­
ście. Najwięcej to młodzieży. Natka jest przy­
stojna i ładnie się ubiera, jest wesołą, chło­
pcy ją lubią. Dziewczęta? Dziewczęta też
przychodzą.

Noc była chłodna. Z Półwyspu Karelskiego
szedł wilgotny, porywisty wiatr i dmuchał jak
wentylator. Dozorca poszedł się ogrzać. Fili­
pow podniósł kołnierz i ukrył się w bramie.

O wpół do pierwszej usłyszał stuk dam­
skich obcasów po asfalcie. Na podwórko we­
szła dziewczyna. Filipow zaczepił ją:

— Czy to panna Natka?

Dziewczyna zatrzymała się, starając się roz­
poznać w ciemności twarz mężczyzny.

— Kto wy jesteście — zapytała, nieco prze­
straszona.

Filipow podszedł bliżej i uśmiechnął się
szeroko. Był to — jak uważał — jedyny spo­
sób aby ją uspokoić.
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Opowiada rybałt „Geront”,
ekspedient, Ryszard Szetela:

— Byliśmy i w Bieszczadach. Do

ClsneJ, Smolnika drogą się nie

dojedzie, bo... tam nie ma dróg.
Chociaż w niedzielę wąskotorów-
ka nie kursuje, robotnicy z budo­
wy skombinowali nam lokomoty­
wę i dwa wagoniki, Jednostka
WOP-u zrobiła niespodziankę do­
starczając agregat elektryczny —

i na wieczór był teatr Jak złoto,
chociaż pod gołym niebem.

Opowiada ryba-It „Marcyna”.
Krysia Chłodnicka :

— Przykleiliśmy się do WDK,
więc jest lokal na próby. Kostiu­
my wypożyczamy, dekoracje ro­
bimy sami według projektów sce­
nografa Gliwy. To także rybałt,
a że pochodzi z Siedlisk, więc o-

braliśmy tę wieś za naszą stalą
miejscowość premierową.
Gliwy są u nas i inni

„anonimowi”. Taki choćby
sław Pokrywka, elektryk:
się z nami po wertepach,
nocami przy instalacji, obserwuje
wszystkie próby — ale publicz­
ność nigdy go nie ogląda...

„...wędrują po Polsce
sławni wesołkowie..."

Rzeszowscy rybałci nie ko­
rzystali dotąd z żadnych do­

Prócz

rybałci
Stani-

trzęsie
haruje

Proszę się mnie nie bać. Jestem z mili­
cji. Przyszedłem właśnie do was.

— Ojca nie ma w domu.
— Wiem, ale on mi nie jest potrzebny. Mu­

szę porozmawiać z wami!
Natasza jeszcze raz spojrzała na uśmie­

chniętego Filipowa i. poszła przodem.
Pierwszą rzeczą, którą Filipow zauważył,

gdy tylko wszedł do ciepłego pokoju Nataszy,
była przeźroczysta celofanowa koperta ód

pończoch. Na kopercie widniał zielony napis
„NYLON”. W dolnym kącie koperty była fir­
ma i nazwa dalekiego obcego miasta. Taką
samą kopertę Filipow widział w mieszkaniu
Bondarowej.

Natasza zdążyła się już przebrać w lekki,
zgrabnie skrojony, szlafrók. Zauważyła w rę­
kach Filipowa celofanową kopertę, wycią­
gnęła po nią rękę.

— Nie dam — żartem powiedział Filipow.
— Przedtem proszę mi powiedzieć, gdzieście
kupili te pończochy?

— Nie powiem — odpowiedziała tym samym
tonem Natasza, wydęła kokieteryjnie wargi i
silniej szarpnęła kopertę.

— No, to wobec tego nie będę pytał, tylko
przesłuchiwał. — Uśmiech znikł z twarzy Fi­
lipowa, jego głos nabrał powagi. — Muszę
wiedzieć, skąd macie te pończochy?...

Natasza zmieszała się, stała się nagle po­
dobna do uczennicy, która nie nauczyła się
lekcji.

— Otrzymałam je w podarunku — odpo­
wiedziała niepewnie.

— Od kogo?
— Nie wiem.
— Jak to mam rozumieć?
— Tak jak mówię. Dziś rano zajrzałam do

skrytki pocztowej i zamiast gazety wyciągnę­
łam właśnie to. — Natasza wskazała na ko­
pertę.

— A gdzie są pończochy?
— Mam je na sobie.
— Kto to mógł włożyć do skrytki?
— Nie wiem... może któryś z chłopców...
— Czemu nie wręczył tego osobiście?
— Nie wiem.
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Filipow pogładził dłonią celofanową koper­
tę i uważnie wpatrywał się w Nataszę. Choć
jej nielogiczne wyjaśnienie brzmiało jak wy­
mysł — coraz mocniej upewniał się w prze­
konaniu, że dziewczyna mówi prawdę. Mało
tego — odkrycie pończoch w pocztowej skryt­
ce wywołało nową falę skojarzeń, zrodziło ja­
kąś nową, jeszcze nie określoną myśl...

I nagle — wszystko stało się jasne. Teraz
dopiero zrozumiał majora Zubowa. Tajemni­
cza kobieta zatelefonowała po to, żeby spro­
wadzić śledztwo z właściwej drogi. Przestę­
pcy wyczuli, że milicja jest na ich tropie.
Wpadli na prymitywny pomysł i zaczęli dzia­
łać. Milicja zjawi się u dozorcy, znajdzie poń­
czochy skradzione na nabrzeżu Mojki, całą
energię skieruje na zdemaskowanie absolu­
tnie niewinnego stróża. Nim się wszystko wy­
jaśni, minie sporo czasu i będzie można za­
trzeć ślady. Nić śledztwa pęknie i zgubi się...

Więc to dlatego Zubow tak się ożywił po
tym telefonie! Tajemniczy telefon był dla
niego sygnałem, że grupa operacyjna jest bli­
sko celu. Odnalezienie tej kobiety równa się
schwytaniu uczestniczki morderstwa!

Filipow poczuł się nagle pełen siły i energii,
jakby spał całą noc i właśnie opuścił łazien­
kę. Kto wie — może właśnie jemu to się
uda?... Może jeszcze dzisiaj zamelduje w ko­
mendzie schwytanie mordercy? Może oso­
biście go tam przedstawi zdziwionym kole­
gom?...

Oszołomiona Natasza spostrzegła w nim na­
gle dziwną zmianę i nieproszony gość stał się
znowu wesołym, uśmiechniętym, przyjem­
nym młodym człowiekiem, jakim był na po­
czątku wizyty.

— A teraz, panno Natko, chciałbym żeby-
ście mnie poznała ze swoimi koleżankami!...

— Ze wszystkimi?
— Proszę opowiedzieć mi o wszystkich, a

ja sobie jedną wybiorę.
— Chcecie się żenić?
Filipow roześmiał się.
Zobaczymy. Powiecie mi np. jak nazywa

się dziewczyna, która mówi: „chród" zamiast
gród, „chtóry" zamiast który, „g“ i „k“ wy­
mawia jak „ch“...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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tacji, nikt-ich' nie finansował.
Dochód z występów (skromny
zresztą) połykały środki loko­
mocji.

Niedawno bawił w Rzeszo­
wie dyrektor Departamentu
Ministerstwa Kultury i Sztuki.
Usłyszał, obejrzał, spytał:

— Ile chcecie na podstawo­
we wydatki?...

Po długim namyśle zaryzy­
kowali odpowiedź;

— 5 tysięcy by się przydało.
Obiecano im 60 tysięcy. Cie­

szą się jak dzieci: może uda
się kupić stary wóz, unieza­
leżnić od drogiego PKS-u?...

Nad każdą sztuką pracują
miesiącami. Zapoznają się z

autorem, z jego epoką, muszą
(chcą zresztą) bardzo dużo
czytać. Przez trzy dni „wę­
drowali” w Krakowie od tea­
tru do teatru, teraz myślą
znów o teatrach warszawskich.

Byłam na ich próbie „Mar­
chołta" Brandstaettera. Ama­
torsko wysokiej klasy, jakaś
niesłychana, uparta precyzja
w dopracowaniu każdego sło­
wa i gestu, jakieś bardzo już
dojrzałe, świadome umiłowa­
nie sceny — i wielkiej roli
wychowawczej, społecznej,
którą ta ich „dzika” wędrow­
na, rybałtowska scena spełnia.

„...niech się dzisiaj imć pa­
nów liczna rzesza dowie,
że po Polsce wędrują sławni
wesołkowie” —

brzmi pierwsza kwestia w

.•Marchołcie”.
Antek Furman, Staszek

Stryczek, Bronka Król, Dan­
ka Merta nie zabiegają o „re­
klamę”: to się dą wyczuć, a

zresztą najlepszym dowodem
są zapoznane głuche trasy ich
wędrówek.

Czy brakuje na ziemi kra­
kowskiej wsi, które przyjęły­
by takich „wesołków” z ot­
wartymi ramionami, czy i u

nas ,,nie zagląda” (jak mówił
Chłodnicki) do domów kul­
tury młodzież, która „zabawę
w teatr i włóczęgę” umiałaby
rozwinąć — właśnie tak?...

ANNA STRONSKA '

a

Zmierzch Batisty?

(Inf. wł.). — Kryzys poli­
tyczny i wojskowy, jaki ma

miejsce od dawna na Ku­
bie, pogłębia się coraz bar­
dziej. Ostatnio — jak do­
noszą agencje zachodnie —

powstańcy kubańscy pod
dowództwem Fidel Castro
wzmogli ofensywę przeciw
zdyskredytowanemu reżi­
mowi dyktatora kubańskie­
go, Batisty. Jak dotychczas,
działalność powstańców
ograniczała się do prowa­
dzenia działań wojennych
przeciwko oddziałom rzą­
dowym; obecnie jednak
wkracza ona coraz bar­
dziej w sfery działalności
dyplomatycznej. Olbrzymie
wrażenie wywołała np. za­
powiedź utworzenia przez
powstańców rządu tymcza­
sowego — i to z siedzibą
na terytorium Kuby. Ra­
dio powstańcze ogłosiło
bowiem 11 bm., że na tery­
torium wolnej Kuby wy­
lądował dr Manuel Urru-
tia Lleo, który został ogło­
szony „tymczasowym pre­
zydentem". Jak przypomina
korespondent amerykań­
skiej Association Press

„Urrutia został przed 2 la­
ty usunięty ze stanowiska

rządowego, kiedy zażądał u-

wolnienia aresztowanych po­
wstańców i będąc sam zagro­
żony aresztowaniem, ucield za

granicę (przebywał w Nowym
Jorku oraz Wenezueli)”.

W związku z tym bardzo
interesująco przedstawiają
się komentarze niektórych
dzienników amerykańskich,
które podjęły spekulacje
na temat, czy rząd Sta­
nów Zjednoczonych nawią-
że bliższe kontakty z przy­
wódcą powstania, Fidel Ca­
stro oraz tymczasowym
prezydentem. Tak np.
dziennik „New YORK TI­
MES”, pisząc o możliwości
takiego porozumienia,
stwierdza m. in., że

„Fidel Castro pragnie, aby
poufny przedstawiciel dyplo­
matyczny USA odwiedził go

w górach Sierra Maestro, w

celu przedyskutowania szere­
gu ważnych problemów po­
litycznych”. Dziennik piszo
m. in., iż powszechnie „przy­
puszcza się, że

stanawla się
nawiązaniem
kontaktu z

znajduje się
Jaki w tym kierunku wywie­
rają nań korporacje i mono­

pole, posiadające inwestycj*
na Kubie”.

rząd USA za-

poważnie nad

bezpośredniego
powstańcami 1

pod naciskiem,
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Nic

są
na od-

przede wszystkim
obżarstwa. Jeśli

tradycje gastro-

Tak
się swada, ze zazwy­

czaj w okresach przedświą­
tecznych snujemy remine-

scencje gastronomiczne,
dziwnego: wszelkie święta
u nas, wbrew modzie
chudzanie,
świętami
krakowskie
nomiczne trzymają się dziel­
nie w czterech ścianach do­
mów prywatnych, to niemal

zupełn«e zanikły na zewnątrz
— w sklepach i zakładach ga­
stronomicznych.

Ach, gdzież słynna kleibasa
z kapustą z „Jutrzenki”,
gdzież maczanka od „Wentzla”
kanapki ze slfwareczkami od

Merklingera, gdzie sławne
krakowskie wędliny?

Nie ma ich, ale swego ro­
dzaju przełomem w monotonii

naszego handlu i (oby, oby!)
nawiązaniem do pięknych tra­
dycji jest otwarcie w grzegó­
rzeckiej Hali Targowej sklepu
firmowego spółdzielni „Wędll-
niarz”. Tak, właśnie „Wędli-
niarza”, a nie MHM. Wiemy:
spółdzielnię obowiązuje ta

sama receptura, co Krakow­
skie Zakłady Mięsne. A jed­
nak... Czy w którymkolwiek
sklepie MHM toczą się o

wędliny takie boje, jak u-

wiecznione przy ladrfe ,.Wę-
dliniarza” przez wszędobyl­
skiego fotoreportera „Gazety’*,
A. Piotrowskiego?

Trzeba lojalnie stwierdzić,
że od pewnego czasu jakość
wyrobów Zakładów Mięsnych
wybitnie się poprawiła. Je­
dnak konsumenci pragną
mieć możliwość wyboru, bo

jednak mimo wspólnej recep­
tury, są pewne różnice
smaku i jakości,
„szegedynki”.
parówek, cena

za 1 kg. Ale smak..t Co naj­
mniej za 60 zł.

Ale stop. Zagalopowaliśmy
się. Nie życzymy „Wędlinia-
rzowi” (ani sobie) podwyżki
ceny „szegedynek”, tylko
spełnienia projektów MHM —

wydzielenia któregoś lub któ-

rychś ze sklepów (bez zmiany
właściciela) do wyłącznej
sprzedaży wyrobów „Wędli-
niarza”.

Projekt (słyszeliśmy na

ne uszy, Jak mówił o

sam dyrektor Miejskiego
dlu Mięsem) jest Jak

bardziej do przyjęcia,
pozostaje dalej w gestii MHM,
a wywieszka „Tu sprzedaje się
wyłącznie wyroby „Wędlinia-
rza” — powinna być gwaran­
cją utrzymywania przez
twórcę dotychczasowej,
sokiej jakości. Czynnik
pewnego współzawodnictwa
pomiędzy spółdzielnią a Z.

Mięsnym jest nie do pogardze­
nia — szczególnie dla nas,

konsumentów, którzy na zmo­
nopolizowaniu produkcji wę­
dlin nie zawsze dobrze wycho­
dziliśmy...

włas-
nim

Han-

naj-
Sklep

wy-

wy-
zaś

Jte.
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»ldą« zegarki i jedwabie
Dodatkowe szczepienia

przeciwko chorobie

Heine-Medina

PRELEKCJE LEKARZY

NA TEMAT CHORÓB WENERYCZNYCH

odbywają się w każdy poniedziałek i wto­
rek w Oddziale Oświaty Sanitarnej Stacji
Sanitarno - Epidemiologicznej m. Krakowa

ul SKARBOWA 4, pokój nr 410.
DLA KOBIET W PONIEDZIAŁKI — o godz. 18,
DLA MĘZCZYZN WE WTORKI — o godz. U.

Po prelekcjach jest wyświetlany film.

W KRAKOWSKIM DOMU KULTURY

(Rynek Gi. 27), na I piętrze
jest czynna codziennie od godz 10—19

WYSTAWA PRZECIWWENERYCZNA

Wstęp wolny. Wstęp wolny.

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

w BRZĄCZOWICACH,
p-ta Droginia, pow. Myślenice

ogłasza, że dnia 18 grudnia 1958 r.

sprzeda w drodze przetargu
nieograniczonego
2 konie maści siwej.

Cena zostanie ustalona komisyjnie w dniu prze­
targu. K-8833

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Grudzień

wew-

uwa-

wzro-

pracą

Ogłoszona zmiana cen na niektóre artykuły znalazła odbi.
cie w zakupach, dokonywanych przez mieszkańców Krako­
wa. W dniu wczorajszym odwiedziliśmy kilka sklepów.
Sklepy „Jubiler” w Rynku Gi-

i przy ul. Floriańskiej. Przed wy­
stawą tłok. Za oknem wystawo­
wym umieszczono ceny przed i po
obniżce. Zegarki na rękę potania­
ły przeciętnie o około 200 zł. Mo­
wa oczywiście o zegarkach pro-

dukcji radzieckiej. Budziki — o

100 zł. W sklepie tłok. Trudno się
dopchać do la<dy. Wybór jest du­
ży i kupujących również wielu.

Krakowianie chętnie kupują bu­
dziki oraz „Pobiedy” i zegarki
damskie.

Nieco inaczej przedstawia się
jednak sprawa przy ul. Sławkow­
skiej. Umieszczono

biiczkę z napisem,
dzieckie potaniały,
na wystawie tych
uwidocznienia, o ile — co nie za­
chęca do kupna. Reklama to jed­
nak bardzo ważna rzecz...

tu jedynie ta-

że zegarki ra-

Brak jednak
zegarków oraz

— 130 7.1).
dla przy-
Nic więc

zaopatrują

w

Np. takie
Jest to rodzaj
— także

Z konferencji sprawozdawczo-wyborcze]
KD PZPR Kleparz

13 bm. odbyła się konferencja sprawozdawczo-wyborcza
Komitetu Dzielnicowego PZPR Kleparz.

Referat omawiający działalność Komitetu Dzielnicowego
za okres dwuletniej kadencji oraz zadania, jakie stoją przed
partią w związku z przygotowaniami do Zjazdu, wygłosił se­
kretarz KD PZPR, to w. Marian Wąchał.
W dyskusji poruszono szereg za­

gadnień, dotyczących spraw
nątrzpartyjnych itp. Wiele

gi poświęcono zagadnieniu
stu partii. Łączy się to z

podstawowych organizacji partyj­
nych z bezpartyjnymi oraz z

pracą wśród młodzieży. Padały
więc głosy, dotyczące pracy ZMS
i zadań członków partii. Młoda

organizacja musi znaleźć pełne
poparcie i pomoc ze strony
starszych towarzyszy. Dyscyplina
wewnątrzpartyjna, opłacanie skła­
dek — to także problemy, z któ­
rymi nie we wszystkich organiza­
cjach partyjnych jest w tej
chwili najlepdej. Poruszano rów­
nież zagadnienia pracy ideologi­
cznej i propagandowej. l-“opagan-
da partyjna wymaga nowych
form, które trzeba stosować w

sposób naukowy.
Wiele uwagi poświęcono spra­

wie samorządu robotniczego, za­
gadnieniu podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych. Nie docenia

się ostatnio postępu technicznego
i racjonalizacji. Trzeba dołożyć
starań, aby wskrzesić dobre tra­
dycje ruchu racjonalizatorskiej.

Podsumowując dyskusję, se­
kretarz ekonomiczny Komite­
tu Miejskiego PZPR, tow.
Jan Betlej zwrócił uwagę na

poważne zadania, jakie stoją
przed dzielnicową organizacją
partyjną. Szczególną uwagę

Portrety
w cieniu...
— Po

portrety,
ich obejrzeć?
zadają sobie w antraktach ludzie,
przychodzący na przedstawienia
do teatru im. H. Modrzejewskiej,
W Teatrze tym bowiem znajdują
się dwa okazale obrazy, a to:

wypożyczony (z Muzeum Naród.)
portret Heleny Modrzejewskiej,
pędzla Ajdukiewicza i portret
Ludwika Solskiego (z Muzeum

Historycznego m. Krakowa) na­
malowany przez Alfonsa Karpiń­
skiego.

Wspomniane obrazy są oświe­
tlone w tak niewłaściwy sposób,
że znajdują się dosłownie w cie­
niu i osoby przychodzące do

teatru, mimo usilnych starań, nie

mogą obejrzeć postaci na portre­
tach. Potraktowanie w ten spo­
sób malowideł, przedstawiających
wielkich artystów, jest znacznym
niedopatrzeniem, nieodzowne więc
wydaje się zainstalowanie np.
światła jarzeniowego nad por­
tretami. (s)

co zawieszono tutaj te
skoro i tak nic można

Takie pytania

trzeba zwrócić na budownic­
two. Wytyczne XII Plenum
wymagają od nas pełnej mo­
bilizacji sił.

Na zakończenie konferencja
przyjęła uchwałę i program
działania na najbliższj' okres.

Wybrano nowe władze par­
tyjne. I sekretarzem został
Marian Wąchał, II — Ignacy
Buchta, III — Józef Wdowiak.

(hg)

Co

w innych
miastach?

WARSZAWA. Dokonano tu prze­
ceny mebli. Można teraz kupić bi­
blioteczkę, która dotychczas kosz­
towała 1.500 zł, za 700 zł, szafy
trójdrzwiowe jasne za 1.000 zł (daw­
niej 2.500 zł), amerykanki po 400

zł (dawniej 1.100—1 .500 zł)! Powód:

klienci zaopatrują się raczej w

różnych „Ładach” i „Cepeliach”,
gdzie wszystkie lekkie, tańsze me­
ble, składane stoły, tapczany, pół­
ki znikają w oka mgnieniu. Dziś,
jak pisze ,,Zycie Warszawy”, klien­
ci chcą lekkich, prostych mebel­
ków', które mieściłyby się w ską­
pym metrażu, chcą mebli koloro­
wych i wesołych. Za 2—3 lata na­
wet przecena nie pomoże...

*

WARSZAWA. Tutejsze łaźnie

aby udostępnić wszystkim przed­
świąteczną kąpiel, przedłużają go-

~

'

największe łaź-

w niedzielę 21

dni do świąt
godzinę dłużej.

dżiny pracy. Dwie
nie czynne będą
bm., w pozostałe
pracować będą o

Mniejsze łaźnie rozpoczynać będą
pracę w tym okresie o k;lka go­
dzin wcześniej.

A w Krakowie?

*

POZNAN. PDT w stolicy Wiel­
kopolski ,,upłynnia” remanenty
nie sprzedanych w lecie obręczy
dla dzieci. Obecnie wykupują je —

informuje
dorośli, z

la-hoop.

,,Gazeta Poznańska” —

przeznaczeniem do hu-

0! We wtorek 16 bm. o godz. 19.15

w klubie TSKZ przy ul. Sławkow­
skiej 30 mgr M. Wiener wygłosi
„Przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych”.

WTOREK

Euzebiusza

Jutro doroczny konkurs

szopek
W dniu jutrzejszym, tj. w śro­

dę, 17 bm. na tradycyjnym już
miejscu, w Rynku Głównym u

stóp pomnika A. Mickiewicza, o

godz. 10 rozpocznie się przegląd
eksponatów, zgłoszonych na do­
roczny konkurs na najpiękniej­
sze szopki krakowskie. W rażie
deszczu lub śniegu konkurs od­
będzie się o tej samej porze w

salach Muzeum Historycznego m.

Krakowa, przy ul. Jana 12.

W tegorocznym konkursie za­
powiedzieli swój udział młodo­
ciani szopkarze spośród młodzie­
ży szkolnej i studentów wyż­
szych uczelni.

Na nagrody i zakup poszcze­
gólnych szopek zadeklarowane

zostały znaczne kwoty przez De­
partament Plastyki Ministerstwa

Kultury i Sztuki, przewodniczą­
cego Rady Narodowej m. Krako­
wa, Wydział Kultury Prezydium
WRN, Muzeum Historyczne m.

Krakowa, Towarzystwo Miłośni­
ków Historii Zabytków Krakowa.

(s)

W krakowskich
barwach...

Sto .varzyszenie Festiwalu Sztu­
ki ,,Dni Krakowa” podjęło ini­
cjatywę ozdobienia całego mia­
sta flagami miejskimi. Ponieważ

jednak Stowarzyszenie nie po­
siada środków finansowych na

zakupienie dostatecznej ilości bia-
ło-niebieskich flag 3-metrowej
długości na 3-metrowym drążku
(koszt około 120 zł) i masztowych
(koszt około 400 zł), zwróciło się
z apelem do przedsiębiorstw’, in­
stytucji państwowych i spółdziel­
czych oraz administracji domów
o zadeklarowanie udziału w tej
akcji. Deklaracje — zamówienia

należy zgłaszać pod adresem Sto­
warzyszenia „Dni Krakowa” —

ul. Bracka 1, I piętro, wpłaca­
jąc pieniądze na konto nr 4-9-366.

Ruch panuje również w skle­
pach z jedwabiami. Tafty pota­
niały o około 20 zł na metrze, a

brokat chiński o 60 zł (dawna ce­
na — 190 zł, obecnie

Tkaniny steelonowe —

kładu: z 210 na 157 zł.

dziwnego, że kobiety
się w efektowne i modne tkaniny.

W sklepach „Fotooptyka” nie

ma tak dużego ruchu. Nic dziwne­
go. Choć aparaty potaniały nawet

i po 1500 zł na sztuce, to jednak
jest to zawsze poważny wydatek.

Największą popularnością cie­
szyły się wczoraj sklepy „Jubile­
ra” oraz sklepy, zaopatrzone w

tkaniny jedwabne. Dla przykładu
możemy podać, że...

np. obroty w sklepię f,Ju­
biler” przy Rynku Głównym
wzrósł^ w dniu wczorajszym.
Przeciętnie utarg sklepu wynosił
17 tysięcy zł natomiast w dniu

wczorajszym mimo, że ceny zo­
stały obniżone utarg dzienny wy­
niósł 53 tysiące. Kierownik skle­
pu. Jarosław Pawlak spodziewa
się, że jeszcze przez kilka dni bę­
dzie w sklepie taki duży ruch.

Natomiast stoisko jedwabnicze
„Galluxu” przy ul. Sławkowskiej
— według Informacji udzielonej
przez kierowniczkę stoiska —

utargowało w dniu wczorajszym
o 7 tys. zł więcej niż w innych
dniach.

W dniach 19 i 20 bm. odbędą się
dodatkowe szczepienia przeciwko
chorobie Heine-Medina.

Szczepieniami są objęte dzieci,
urodzone w okresie od 1 I 1951 r.

do 31 III 1958 r., które z ważnych
przyczyn (np. wyjazd, choroba

itp.), mimo imiennego wezwania

nie mogły być zaszczepione po raz

pierwszy w listopadzie br. oraz te

dzieci, które zostały po raz pierw­
szy zaszczepione w listopadzie br.,
a nie zostały zaszczepione drugi
raz w grudniu br.

Dla dzieci zaszczepionych po raz

pierwszy w dniach 19 i .20 bm.,
drugie szczepienie odbędzie się 19

i 20 stycznia 1959 r.

Matki dzieci, mających prawo do

szczepień, a zgłaszające się bez

specjalnych, imiennych wezwań —

muszą posiadać przy sobie dowód

osobisty.
Szczepień dokonywać będą w go­

dzinach 8—14 i 16—19 następujące
punkty w poszczególnych Dzielni­
cach:

Stare Miasto — Poradnia D, ul.

Krakowska 39.

Zwierzyniec — Plac Sikorskiego
6a.

Kleparz — ul. Długa 38.

Grzegórzki — ul. Okopy 6.

Podgórze — Rynek Podgórski 2.

Nowa Huta — Poradnia D, Osie­
dle A-25 i Poradnia D, Osiedle

€-33.

Termin ten jest ostateczny; żad­
nych dodatkowych szczepień nie

przewiduje się.
Stacja

Sanitarno-Epidemiologiczna
miasta Krakowa

PRZETARGI

Zawiadomienie.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO

„ZETBEWU”
KRAKÓW, ul. ŁOKIETKA nr 25

zawiadamia
że wyznaczony na dzień 17 XII 1958 r.

II przetarg na samochód osobowy m-kl „Skoda”
NIE ODBĘDZIE SIĘ.

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU

SAMOCHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI nr 5

KRAKÓW, ul. CYSTERSÓW 21

ogłasza, że w dniu 3 stycznia 1959 r. o godz. 10
w świetlicy własnej

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

2 samochody marki „Skoda-Tudor”.
Cena wywoławcza wynosi: jednego 31.500 zł —

drugiego 22.500 zł.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić najpóźniej w przeddzień

przetargu w kasie Przedsiębiorstwa.
Samochody można oglądać w godz. od 8 do 15

pod adresem jak wyżej.
K-8847

PRZEDSIĘBIORSTWO
UPOWSZECHNIENIA PRASY I KSIĄŻKI

Ekonomiści

jugosłowiańscy
w Zakładach

Farmaceutycznych
Wczoraj przybyła do Krakow­

skich Zakładów Farmaceutycz­
nych delegacja jugosłowiańskich
ekonomistów z zakładu „Pliya” w

Zagrzebiu, z którym fabryka
krakowska utrzymuje kontakty.
Goście interesują się szczególnie
sprawami samorządu robotnicze­
go i formami organizacji pracy
w KZF. (sp)

— Gdybym już miał KSIĘ­
GĘ ADRESOWĄ” — to była­
by wygoda! Ale w przyszłym
roku będą roznosił prezenty
według danych KSIĘGI A-
DRESOWEJ.

*

Oferty do Księgi Adresowej
Województwa Krakowskiego przyj­
muje Agencja Dziennikarzy „Om-
nipress”, Pl. Kleparski 4, tel. 58G-95.

l

Uśmiechnij się
Jak już informowaliśmy, w dniu dzisiejszym Stefan Otwi-

nowski z powodu wyjazdu na Zjazd Literatów we Wrocławiu,
nie wygłosi cotygodniowej prelekcji z cyklu zagadnień kul­
tury osobistej i towarzyskiej.

O tej samej porze, tj. o godz. 18
mówić będzie „O słowie i mowiena

przyjaźni, miłości i małżeństwie”.

Pogadanka ta wiąże się również
cia ,,na codzień”, toteż przybędą na

teresujący się zasadami savoir vivre, a wśród nich członkowie
klubu „Uśmiechnij się”, (s)

w KfiK Cecylia Dworecka
codzień, od święta — w

tematycznie z kulturą ży-
nią zapewne wszyscy in-

Uśmiechnij się

I GDZIE

KIEDY

TEATRY

niem. 1. 18) 17, 19. TĘCZA: nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC: „Bom­
ba” (czeski, 16 lat) — 17, 19. DOM
ŻOŁNIERZA: ,,Rose Bernd’’ (NRF
18 lat) — 17, 19.30. ROTUNDA:

„Diabelski wynalazek” (czeski, 10

lat) — 16 18, 20.

DYŻURY

0 Klub MPiK(Jagiellońska 1) i
Oddział Polskiego Towarzystwa
Orientalistów organizują w dniu

16 bm. o godz. 19 wieczór literac­
ki poświęcony twórczości poety
perskiego Saadi’ego. Recytują ar­
tyści scen krakowskich. Wstęp
wolny.

IM. J . SŁOWACKIEGO: „Zbro­
dnia i kara” — 18, MODRZEJEW­
SKIEJ: „Mademciselle” — 19.15,
KAMERALNY: „Irydion” — 15.30,
RAPSODYCZNY: „Dzieje Trista­
na i Izoldy”, TEATR „38”:
„Zmarnowane życie” — 20.15, SA­
LA KLUBU ZZK, ROZMAITOŚCI,
LUDOWY, MUZYCZNY i GRO­
TESKA: nieczynne.

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
POŁOŻNICZY: Kopernika 23, IN­
TERNISTYCZNY: Kopernika 17,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

Matejki 2, Grodzka 17, Boh. Sta.

lingradu 77, Senatorska 5, Brono,
wice — Wyspiańskiego, Borek Fa.

lęcki.

Krokowskie kawiarnie na csnturewan^m
KINA TELEWIZJA

INŻYNIERA lub TECHNIKA - MECHANIKA
możliwie ze specjalnością chłodnictwa na sta­
nowisko Kierownika Oddziału Urządzeń Chłod­
niczych w Rzeszowie, zatrudni natychmiast —

Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe Han­
dlu Wewnętrznego w Krakowie, ul. Grzegórzec­
ka 60. — Warunki płacy do omówienia na miej­
scu. — Podania z życiorysem i odpisami świa­
dectw należy składać w Dziale Kadr Dyrekcji

PRM HW — Kraków, ul. Grzegórzecka 60.

KOREKTORÓW zatrudni instytucja wydawni­
cza w Krakowie. — Oferty pisemne z życio­
rysem i podaniem kwalifikacji składać: Biuro
Ogłoszeń „Prasa” Kraków, Rynek Gł. 46 — dla

nr K-8753.

2 OGRODNIKÓW (samotnych), kwalifikowa­
nych, z praktyką na terenach zielonych, zatrud­
ni Komisja Uzdrowiskowa w Rabce Zdroju. —

Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami świa­
dectw należy składać na adres: — Komisja
Uzdrowiskowa w Rabce Zdroju, woj. krakow­

skie. K-8809

TŁOCZYWO BAKELITOWE
II gat.

sprzeda
przedsiębiorstwom państwowym,
spółdzielczym i prywatnym

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

KRAKÓW, ul. WIELICKA 114.

Informacji udziela Dział Zbytu KFK —

tel. 546-97 do 98.

„RUCH”
KRAKÓW, ul. WORCELLA 6

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie 28 szt. przyłączy kablowych

do kiosków gazetowych na terenie Nowej Huty.
Dokładnych informacji, wraz z podkładkami
udziela Dział Inwestycji P. U. P. i K. „Ruch”
w Krakowie, ul. Worcella 6, w godz. od 12 do 14.
Termin składania ofert w Dziale Inwestycji

upływa z dniem 23 XII 1958 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 24
XII 1958 r. w Dyrekcji P. U. P. i K. „Ruch”

Kraków, ul. Worcella 6, pokój nr 10.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
K-8848

Polski Związek Motorowy
w Krakowie, ul. Mikołajska nr 4

POSZUKUJE POMIESZCZENIA
NA SALĘ WYKŁADOWĄ

kursów kierowców

na terenie miasta Krakowa.

Oferty z podaniem warunków najmu prosi­
my kierować na adres — Zarząd.. Okręgu

Polskiego Związku Motorowego
w Krakowie, ul. Mikołajska nr 4.

Nauka

ZAKŁAD Doskonalenia
Rzemiosła w Gdańsku or­
ganizuje w Krakowie za­
oczny kurs pszczelarski i
dla zaawansowanych za­
oczny kurs hodowli ma­
tek pszczelich. Zgłoszenia
przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła Gdańsk
— Wrzeszcz, ul. Miszew-
skiego 12, tel. 413-62 — do
28 grudnia 1S58 r.

SKRADZIONO legityma­
cję służbową nr 1921, wy­
daną przez GKKF War­
szawa, na nazwisko Czok
Ferdynanda, zam. w Kra­
kowie. 32903-g

Sprzedaż

KOMPLETNIE urządzony
warsztat formiarski (ko­
pyta) 5 maszyn, motory,
w tym 2 kopiarki sprze­
dam. Dembiński, Poznań
— Dominikańska 1.

P-1489

MAKAREWICZ Zofii zam.

w Krakowie, skradziono
legitymację służbową nr

253 — wydaną przez Za­
kład Energ. Kraków-Mia-
sto. legitymację Związku
Zawodowego Prac. Ener­
getyki nr 192992, oraz po­
zwolenie na prawo wyko­
nywania robót przy urzą­
dzeniach niskiego napię­
cia. 32900-g

KNAPIK Ryszard — zam.

w Krakowie, ul. 15 Grud­
nia 11 m. 10 zgubił indeks
Nr 6303, wydany przez UJ.

32906-g

Zguby
DNIA 12 bm. o godz. 10,15
pozostawiono w taksówce, |
(jasno-niebieska „Warsza­
wa”), na trasie — postój
przy Plantach u wylotu
Sławkowskiej — Szpital
Narutowicza, aparat foto­
graficzny marki Praktina
FX, obj. Tessar 1:2,8. Ucz­
ciwy znalazca proszony
jest o oddanie aparatu za

wysokim wynagrodzeniem
na adres: — Łobzowska 4
m. 2, lub do najbliższego
komisariatu M. O.

KONDRACKI Sylwester
zamieszkały w Krakowie,
zgubił legitymację stu­
dencką nr 158/55/56 wyda­
ną przez UJ.

32823-g

TARNOWSKI Zygfryd —

zam. Szklarzy 52 zgubił
przepustkę wydaną przez
Hutę im. Lenina.

32831-g

ADAMSKI Roman — zgu­
bił przepustkę nr 79588
wydaną przez Zakłady
Chemiczne — Oświęcim.

P-1495

Już ukazał się w sprzedaży

KALENDARZ4HF0RMAT0R 1QRQ r
SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWY ■■
PRAKTYCZNE PORADY TECHNICZNE — LICZNE TABLICE OBLICZE­
NIOWE — OBSZERNY DZIAŁ MOTOCYKLOWY — CIĄGNIKI — NOWOŚCI
TECHNICZNE — SPORT MOTOROWY — WSZYSTKIE NIEZEĘDNE IN­

FORMACJE POTRZEBNE W DRODZE — MAPA SAMOCHODOWA

cena 25 xl.

Motscykls i innt cenne niespodzianki - ti nagrady kenkursu Kalendarza
Do nabycia w księgarniach i kioskach „Ruch”

WYDAWNICTWA KOMUNIKACYJNE

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT DROGOWYCH
KRAKÓW, UL. MOGILSKA 25

SPRZEDA niżej wymieniony sprzęt:

KANIA Jan zgubił prze­
pustkę nr 76029 wydaną
przez Zakłady Chemiczne
Oświęcim.

P-1493

BOGUNIA Maria zgubiła
przepustkę stałą nr 85 —

wydaną przez AZPB w

Andrychowie.
P-1492

KALINKA Franciszek —

zam. w Oświęcimiu zgubił
przepustkę nr 76808 wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne.

P-1491

PTAK Józef zgubił prze­
pustkę stałą nr 4760 wy­
daną przez Zakłady Azo­
towe — Tarnów.

P-1490

Zastrzegam
się. Nie jestem

recenzentem, ani nawet

chociaż trochę fachow­
cem w dziedzinie muzyki.

Ale słucham od czasu do cza­
su radia, chodzę czasami na

koncerty i inne imprezy mu­
zyczne, oraz na szczęście (albo
i nieszczęście) natura obdarzy­
ła mnie tzw. dobrym słuchem.
W tym ostatnim tkwi sedno
żenującej trochę sprawy; że­
nującej, ponieważ nie chciaia-
bym sprawić przykrości sym­
patycznym skądinąd wyko­
nawcom prac z zakresu — jak
to wskazuje pozycja wkalku­
lowana do cen — użytku kul­
turalnego.

Tłumacząc na zwykły jeżyk
— „użytek kulturalny’’ ozna­
cza w tym wypadku ..używa­
nie” przez różne osoby so­
cjalnie do tego celu znangrżn-
wane. fortepianu w kilku kra­
kowskich kaszarniach. Będę
mówiła o dwóch: „Literac­
kiej” i „Feniksie”.

Wdzięczna sylwetka „użyt­
kownika” w kawiarni „Lite­
rackiej” daje konsumentom
czarnej kawy również strawę
duchową w postaci muzyki.

NIE - UŻYTKI
KUL1UBALNE

Tony łagodne i ciche byłyby z

pewnością do przyjęcia, gdyby
zbyt często nie brzmiały fał­
szywie. Co prawda, część osób
jest tak zajęta sobą, że nie
słyszy żadnych tonów, część
na pewno łapie tylko główny
motyw popularnych melodii,
ale są niestety i tacy, którzy
krzywią się niemiłosiernie przy
każdym fałszywym akordzie,
przy każdej muzycznej gafie.

W kawiarni „Feniks" na

pewno ta pierwsza grupa osób
odpada. Wszyscy słyszą. Nie
sposób zresztą nie słyszeć. Pia­
nista pracuje niemal fizycznie.
Mocne struny fortepianu gó­
rują zdecydowanie nad jazgo­
tem głosów ludzkich. Tak, ale
nazwanie tego pożytecznego
wysiłku — „strawą duchową"
jest cokolwiek ryzykowne.

Oczywiście, tzw. koncert o-

płaca się kawiarniom. Ale
warto też czasem przypom­
nieć sobie, że oprócz kawiar­
nianego budżetu, są też ka­
wiarniani bywalcy, a więc po
prostu: ludzie. I że poziom ar­
tystyczny, bodaj w ramach
najskromniejszych wymagań,
obowiązuje także kawiarnie,
skoro już stają się terenem

„użytku kulturalnego".
Nie wiem, jaki jest sposób

angażowania pianistów. I
wiem, że kierownik placówki
gastronomicznej nie jest mu­
zykologiem, by mógł spraw­
dzać kwalifikacje i przygoto­
wanie repertuaru czy przygo­
towanie w ogóle. Nie może też
za to ponosić odpowiedzialno­
ści personel kelnerski. No tak,
ale przecież jakieś Wyjście
musi się znaleźć. Może właśnie
ocena społeczna? A może po
prostu warto skorzystać z do­
świadczeń warszawskich ka­
wiarń, gdzie choćby np. do
„Nowego Światu” z przyjem­
nością przychodzi się po to,
by posłuchać muzyki.

JOTA

APOLLO: „Podlotki”, (CSR 1<

lat) 10, 12,15 — „Bitwa o ciężką
wodę” (franc-norweski, 12 lat)
15,45, 18, 20,15. UCIECHA: „Pod
pręgierzem”, (jugosł. 14 lat) 10,30,
12,45 — „Na zawsze” (melodramat,
USA, 14 lat) 15,45. 18, 20,15. WAN­
DA: „Marianna moich marzeń”

(dramat miłosny, franc. 16 lat)
15,45, 18, 20,15. WOLNOŚĆ: „Win­
na?” (dramat sęnsac. angiel. 18

lat) 15,45, 18, 20,15. WARSZAWA:

Kapral z Madagaskaru (franc. 14

lat) 16, 18, 20,15. SZTUKA: „Dwie
rywalki” (melodramat, radź. 16

lat) 10, 12,15 — „Kochankowie z

Werony” (franc. 18 lat) 16, 18,
20.15. WRZOS: „Wyznania hoch­
sztaplera Feliksa Krulla” (NRF, 18

lat) 15,45, 18. 20. KRAKUS: „Tań­
czymy wśród gwiazd” (Austr. 16

lat) 16, 18, 20. ŚWIT: „Dama z per­
łami” (melodramat, NRF, 16 lat)
15,45, 18, 20,15. Mała sala ŚWITU:
„Dama z perłami” (NRF, 16 lat)
10.30 — „Zemsta” (komedia, pol­
ska. 12 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID: „Gość z zaświatów” —

(franc., 12 lat) — 16 13, 20. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Na trasie
do Bordeaux’’ (franc., 16 lal) —

15, 17, 19. MELODIA: , Ali.Baba i
40 rozbójników” — 16, 18, 20. KLE_
PARZ: „Nie ma miejsca dla dzi­
kich zwierząt” — 17.45, ,Moulin
Rouge” (angiel., od 1. 13)’ 18, 20.

ISKIERKA: „Historia jednego
myśliwca” (poi. 1. 14) 18, 20. WIE­
DZA: „Czarownice z Salem” (fr. -

. x. -. .4u.uju . 1 C^il-

tiainej z okazji 40 rocznicy KPP.

Transmisja z Sali Kongresowej
PKiN.

RADIO

Godz. 8 .36: Polska muzyka ludo­
wa. 9.00: Fala 56. 9.15: Mozaika

muzyczna. 9.45: Muzyka symfo­
niczna. 10.30: Audycja z cyklu:
„Powieści wędrownicze”. 11.00:

Gra Polska Kapela Feliksa Dzier­
żanowskiego; 11.30: Pieśni kompo­
zytorów niemieckich śpiewa Ire­
na Iwańkowicz-mezzosopran. 11 .45:

Pogodne melodie. 12 .15: Audycja
dla wsi. 15.10: „W setną rocznicę
urodzin Ludwika1 Zamenhoffa

twórcy esperanto” słuchowisko
dla dzieci. 15.30: Audycja z Rzeszo­
wa. 16.00: Koncert życzeń. 16.30:
Dziennik krakowski. 16.50: Akade­
mia z okazji 40-lecia KPP. 19.50:
Radio-reklama. 20.00: Z kraju i ze

świata. 20.27: Kronika sportowa i

wyniki Totalizatora Sportowego.
20.40: „Czego chętnie słuchamy”.
21.00: Koncert życzeń muzyki po­
ważnej. 21 .50: O czym pisze prasa
literacka. 22.00: Wiadomości. 22 .05:

Muzyka taneczna w wyk. zagra­
nicznych i polskich orkiestr ta­
necznych. 22.50: Arnol Schonberg:
„Curre Lieder” audycja słowno-

muzyczna. 23.50: °-'®tnie wiado­
mości.

o-

1. parowozy parowe na tor 600 mm............................... szt. 2
2. lokomotywka spalinowa Steyer na tor 600 mm ... szt. 1
3. łopata mechaniczna, napęd elektryczny..........komplet 1
4. pompy wodne bez silnika — wyd. 1.000 1/min. szt. 3
5. pompa trybowa typ R-4, Radomsko —

z silnikiem elektrycznym 1 kW ................................. szt. 3
6. pompa wodna Bielsko, 4-stopniowa, z silnikiem

elektrycznym 15 kW, 220/380 ................................ szt. 1
7. pompa głębinowa „Phónomen”, 11-stopniowa .... szt. 1
8. pompa parowa kotłowa „Gardner” ......................... szt. 1
9. silnik spalinowy „Herkules”, moc 35 KM,

benzynowy, ze sprzęgiem ................. szt. 1
10. silnik spalinowy 1-cylindrowy, wysokoprężny,

9 KM, 1.200 obr.................. ,........................................ szt. 3
11. silnik spalinowy, 20 KM, 1.500 obr., wysokoprężny szt. 3
12. silnik spalinowy, 18 KM, 1.200 obr., wysokoprężny szt. 1
13. silnikspalinowy „Hanomag”, moc 50 KM ............. szt. 1
14. prądnice „Tornado”, 220 V, 16 A, 3,5 KVA,

bez silnika ....................................................................... szt. 10
15. szlifierki z wałkiem giętkim, 1,3 kW,

silnik 2.800 obr. bez wałka elastycznego .................. szt. 5
16. frezarka „Oerlikon”, typ DRP, niekompletna........szt. 1
17. hamownia „Famo” (Junkers), ilość obr. 5.500 .... szt. 1
18. transformator „Brown Boveri”, moc 5 KVA,

500/400 + 231 trójfazowy ............................... szt. 1
19. tłocznie śrubowe typ XYP — 1 nowe ..................... szt. 3
20. betoniarki drogowe 1.000 Itr........ .............................. szt. 1
21. wykańczarki do nawierzchni betonowej, szerokość

ubijania od 4,5 do 7,5 m ............................ szt. 6.

Wyżej wymienione maszyny i sprzęt można oglądać w Warsztatach
Remontowych KPRD — NOWA HUTA, ul. KLASZTORNA nr 120

w godzinach od 10 do 14 codziennie.

Sprzedaż odbywać się będzie przy ul. Mogilskiej 25 — w Dziale
Głównego Mechanika.

Sprzedaż dostępna jest dla przedsiębiorstw państwowych, spółdziel­
czych i osób prywatnych.

OPRYCH Zbigniew zam.

Kraków 15, Gwardii Lu­
dowej 28, zgubił legity­
mację szkolną wydaną
przez Technikum Górni­
cze w Krakowie.

32839-g

WIECHNIAK Stanisław —

zam. Brzączowice nr 1, —

pow. Myślenice, zgubił
dowód osobisty, — prawo
jazdy, wydane przfez Wy­
dział Komunikacji Dro­
gowej w Myślenicach, —

dowód rejestracyjny na

ciągnik KA — 49-30, do­
wód rejestracyjny przy­
czepy towarowej K-47-17,
wydany przez Wydział
Komunikacji Drogowej w

Myślenicach.
32794-g

PISKOR Janinie — zam.

w Nowym Sączu — skra­
dziono legitymację kole­
jową nr 997506, wydaną
przez PKP w Nowym Są­
czu. 32882-g

WITT Jolanta, zam. Kra­
ków, Reymonta 11, zgu­
biła legitymację stu­
dencką, wydaną przez
UJ. 33027-g

CZEKANOWSKA Krysty­
na. zam. w Krakowie —

zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez
AGH. 33028-g

GĄSIOREK Jadwiga, —

zam. w Krakowie - Wola
Duehacka, zgubiła świa­
dectwo — wydane przez
3 letnie Technikum Fi­
nansowe w Krakowie.

33006-g

Różne

DENTYSTYCZNE fotele
teleskopowe, wiertarki, —

sterylizatory suche, inne
urządzenia i artykuły dla
lekarzy i techników pole­
ca „URAN” Warszawa, —

Hoża 43, róg Poznańskiej.
K-8731
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